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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
złr. 2W Krakowie: na miesiąc Wrzesień .

Z przesyłką pocztową w Pań­
stwie austryackiem na miesiąc
W rzesień....................................... złr. 2 c. 25

od 1 Września do końca Grudnia „ 8

braków 29 sierpnia.
Polityka milknie, gdy wypadki jej dzien­

ną miarę przechodzą a składają się na nową 
epokę historyi. Nie mamy też nic z dziedziny 
ściśle politycznej do wskazania z ubiegłego 
tygodnia, a raczej mielibyśmy za wiele do po­
wiedzenia o obecnej sytuacyi, bo jej ocenienie 
przechodzi zakres doraźnego dziennego sądu 
publicysty, bo ona poda kiedyś przedmiot hi­
storykowi do skreślenia bodaj czy nie najwa­
żniejszej karty z dziejów XIX stulecia.

Lecz kiedy świat znachodzi się na wielkim 
przełomie, kiedy ważą się losy najpotężniej­
szych mocarstw i narodów, jakoby ostateczną 
staczających walkę, nietylko pomiędzy zapa­
śnikami szukać należy tych, o których byt 
chodzi. Wypadki tego znaczenia oddziaływać 
muszą w przyszłości na wszystkich dziś bierr 
nych świadków tego krwawego dramatu. Je- 
źli niema dziś rzec można narodu, nie ma mo­
carstwa w Europie, któreby było pewnem, że 
następstwa tej wojny niedotkną go pośrednio, 
to jest faktem przez wszystkie niemal strony 
uznanym, że Austrya i ludy w skład jej wcho­
dzące pod tym względem w pierwszym stoi rzę 
dzie.

Zrozumienie tego położenia Austryi, któ­
remu dało najpierw swój wyraz odezwanie 
się korony i postanowienia rządu, objawiało 
się nadto między mężami stanu węgierskimi, 
przejętą nim jest opinia naszego kraju, zbyt 
go może sangwinicznie manifestując. Dotych 
czas jedni tylko Niemcy ze znanych powo 
dów poczuciu temu nie dawali przystępu, a 
drudzy Czesi w skutek walki konstytucyjnej 
zagadkowe dotychczas zdawali się zajmować 
stanowisko. Pospieszamy z radością podnieść, 
że ten naród, dla którego nie przestaliśmy w 
przyszłych losach Austryi pierwszorzędnego u- 
patrywać zadania, że ten kraj, którego po i 
tyki n i e  podzielaliśmy co do środków ale zu­
pełnie co do celu, objawił już przez usta u- 
znanych przez opinią ogółu swych przywód­
ców ważność polityczną obecnych wypadków 
i znaczenie ich na losy ludów połączonych pod
berłem Habsburgów.

To bowiem wyznanie, wyrażone w przemo­
wie Dra Riegera, podnieść winniśmy z wszczę­
tych rokowań pomiędzy stronnictwem naro- 
dowo-czeskiem, a niemiecko-cżeskiem, roko­
wań równie politycznych jak patryotycznych, 
a których zaszczyt inieyatywy przynależy się 
Czechom.

Równie, jak Czechy kraj nasz będąc długo­
letnią ofiarą zasady divide et im pera , chociaż­
by nawet czego nie ma i być nie może, w prze­
ciwnym się znajdował politycznym obozie, u- 
miałby zawsze z szczerą przyjąć radością ob­
jawy wręcz przeciwnego tej zasadzie kierun­
ku, objawy dążności pojednawczej pomiędzy 
stronictwami, równie jak rozjemstwa plemien 
nego.

Czesi złożyli już poprzednio dowody, że 
rozumieją siłę, jaka leży w jedności. Jakkol­
wiek porozumienie obozu narodowego dekla- 
rantów ze stronnictwem zachowawczem ary- 
stokracyi czeskiej dokonane przed kilkoma 
miesiącami, wpłynęło na utwierdzenie obu tych 
stronnictw na drodze bezwzględnej opozycyi 
zgoda ta przejmowała nas uczuciem prawdzi­
wego uznania dla widocznie wzrastającej siły 
narodowej, która rozwijając się zawsze zwy­
kła przyciągnąć i asymilować żywioły, chociaż­
by świeżo do narodowości się przyznające, a 
tylko gdy upada, staje się skłonną do potę­
pienia i odtrącania, choćby najpożyteczniej­
szych i najszacowniejszych żywiołów społe­
cznych.

Jeźli przystąpienie stronnictwa hr. Clamów 
i Thunów do deklaracyi sejmowej nietylko 
pod względem politycznym, ale i społecznym 
dowodziło postępu narodowego Czech; to dziś 
ważniejszy składają przywódcy czescy dowód 
ducha pojednawczości i umiarkowania pierwsi 
podając rękę tym, którzy służyli za narzę­
dzie ucisku, którzy w ostatnich jeszcze chwi­
lach stanowili główne filary wręcz przeciwne­
go i wrogiego dążeniom czeskim systematu.

Rokowania przedsejmowe ze stronnictwem 
niemieckiem, spotkanie bezpośrednie na pou 
fnych naradach pp. Riegerów, Klaudych i Siad 
kowskich z pp. Herbstem, Hasnerem i Plene 
rem to już wyższego rodzaju umiarkowanie 
rozumem stanu i patryotyzmem nacechowane

to wielka abnegacya, wysokie umiarkowanie 
narodowe i polityczne. Czesi najzaciętszego 
swego przeciwnika ujmują w domu, a prze­
mawiając do niego, jako silniejsi, jakkolwiek 
przypominają mu, że byli dotąd od niego 
uciśnieni, mogą nietylko wzmocnić swoje 
wewnątrz stanowisko, ale oddać najwię­
kszą przysługę całej monarchii i wszystkim 
innem narodowościom, którym ten właśnie 
odcień niemieckich Czechów bardzo się dawał 
we znaki.

Gdyby porozumienie to doprowadziło do 
praktycznego rezultatu, to nie tylko, że kwe- 
stya czeska byłaby w Czechach rozwiązaną, 
ale powiedzielibyśmy, że rozwiązałaby się w 
Czechach kwestya reorganizacyi Austryi, sko­
ro jej główna zawada zostałaby usuniętą du­
chem pojednawczości.

Jakkolwiek oceniamy krok ten Czechów, 
nie dziwimy się mu; przypomina on nam bo­
wiem rozwijaną w memoryałach mężów poli­
tycznych czeskich zasadę, którąśmy zawsze 
podzielali. Sprawa austryacka nie może być 
rozstrzygniętą na polu narodowości, bo w ta­
kim razie musiałaby ona doprowadzić do tego 
rodzaju starć, jakich na większe rozmiary 
przedstawia nam widok spotkanie za Renem 
dwóch państw walczących w imię narodo­
wości.

Najszlachetniejsze uczucie narodowości jest 
najzgubniejszą zasadą w polityce. Gdy jako 
zasada służy za jedyną podstawę mocarstwom, 
wiedzie do podbojów, anneksyj lub wielkich 
plemiennych starć; gdyby służyła za jedyną 
podstawę do układu międy różnorodnemi skła 
dowemi częściami jednego organizmu, sprowa 
dzićby ostatecznie musiała niemniej straszne 
plemienne waśnie i spory.

Trzeba przyznać Czechom, że oni, co z ta­
ką wytrwałością bronili swej narodowości, o 
ceniali to niebezpieczeństwo; i dziś dążąc do 
porozumienia z domowym nieprzyjacielem skła 
dają tego dowód. Podnoszą oni prawa koro 
ny Śgo Wacława, wspólne prawa Czech, jako 
arkę pojednania. Na podstawie tej samej za­
sady praw politycznych różnych krajów wiel­
ka ugoda ludów rakuskicli dojśćby mogła bez 
wstrząśnienia do skutku. Polem ugody jest 
prawo publiczne.

Nie przesądzamy, czy rokowania te skłonią 
Czechów do wysłania delegacyi do Rady pań­
stwa i wzięcia w tak ważnej chwili udziału 
w naradach wspólnych delegacyj. To pewna, 
że niespotkaliby tam niebezpieczniejszych prze­
ciwników niż ci, z którymi obradują w domu.

Jeśli poczucie niebezpieczeństwa przed na­
ciskiem potęgi germańskiej rozpostartej od 
granicy Czech, skłoniło mężów politycznych 
czeskich do porozumienia się z miejscowymi 
niemieckimi hegemonami, to zaiste, źle nie­
podległość czeska byłaby zagwarantowaną, 
gdyby szersze porozumienie wszystkich ludów 
rakuskich wobec niebezpieczeństw wspólnych 
nie przyszło do skutku. Spodziewamy się, że 
Czesi w postanowieniach, jakie wezmą co do 
Rady państwa i delegacyj wspólnych, o tem 
niezapomną.

Pokazuje się, że odwołanie się nasze przed 
trybunał jawności z odezwą jakiegoś tajnego 
komitetu stowarzyszenia narodowego, było wiel­
ce potrzebne; skoro teorya spisków zyskuje 
tak silnych obrońców, skoro są ludzie co spi­
ski uważają za „organizacyą sił kraju", skoro 
dalej rzecz sama jeśli nawet „dotyczy maleń­
kiej sfery", lub „jeśli jej dziś niema, to ła­
two może się stać jutro," skoro grożą kra 
jowi „tuzinami spisków" i nawet „zawczasu 
przestrzegają", że potem „zapóźno będzie na 
rzekać i ręce łamać." Aby więc „na nas nie 
spadła odpowiedzialność" w przyszłości, mu­
simy raz jeszcze wrócić do tego przedmiotu.

Zamachy na istniejący stan rzeczy celem 
wywołania zmiany przy pomocy tajemnych na­
rad, są niezaprzeczenie równie dawne, jak hi- 
storya państw i narodów; ale to co właści­
wie jest spiskiem, czyli tajemna organizacya 
w społeczeństwie, należy do bardzo niedawne 
epoki po r. 1815. Wziąwszy początek we Wło­
szech i Francyi, wkrótce przeniesione do Pol­
ski, znalazły tu spiski wyborny grunt do krze­
wienia się i rozwijania. Pochodziło to z dwóch 
powodów. Wykolejeni z właściwego życia na­
rodowego, zostając ciągle pod uciskiem, nie 
umieliśmy ani oceniać sił własnych i obcych, 
ani nie przywykli do żmudnej a długiej i cier­
pliwej pracy, w jednym dniu spodziewaliśmy 
się odrobić tak przeszłość, jak stworzyć ra 
niepodległości ojczyzny na ziemi. Zrazu z ob­
czyzny przyniesiony karbonaryzm, miał przy­
najmniej li tylko oswobodzenie Polski na oku, 
bez żadnych obcych przymieszek, bez rekry- 
minacyj i obudzania zawiści kastowych. O tyle

też wyżej stoi rewolucya 1830 r. nad później­
sze spiski, że była czystym objawem walki 
o niepodległość; jakkolwiek niepodobna prze­
łączyć jej autorom lekkomyślności, z jaką na­

rażali kraj cały na niepewne szanse walki z 
potężnym wrogiem, że liczyli jedynie na za- 
jał ludności, uwodząc się błędnemi teoryami 

ze źle zrozumianej historyi rewolucyi francu­
skiej. Emigracya po powstaniu listopadowem 
wprowadziła dopiero w życie istotny system 
nieustannych spisków, służąc często obcym wi­
dokom, a rozdzierając społeczeństwo polskie 
w imię bądź to radykalnych i fałszywych, 
bądź to źle zrozumianych i stosowanych ob­
cych zasad.

Jeżeli ucisk przemocy i wykolejenie życia 
narodowego stanowiło łatwy materyał dla spi­
sku, to daleko silniej pomogła jego krzewie­
niu łatwość, z jaką w Polsce każdy bierze 
odpowiedzialność na siebie za kraj cały. Już 
z dawnych czasów nie rząd polski, ale poje- 
dyńczy ludzie prowadzili politykę nawet ze­
wnętrzną, a jeśli Targowica sprowadziła dru­
gi rozbiór kraju przez zawezwanie obcej po­
mocy, to konfederacya Barska przysłużyła się 
pierwszym rozbiorem, na własną rękę wyda­
jąc wojnę Moskwie i to w najbardziej niesto­
sownej chwili. Podobnie spiski narzucały kra­
jowi własne zdania swoje w sposób bezwzglę­
dny, nieodwołalny — gdyż nie było ich mo­
żna jawnie zwalczać, a trudno działać prze­
ciw usiłowaniom tajemnicą zakrytym. Spiski 
też wikłały nas ciągle w walki, w których mie­
liśmy za mało sił, aby kraj ratować, ale do­
syć, aby go gubić. Można podziwiać waleczność 
wplątanych w te sieci, można czcić śmierć co 
zmywa nieraz poprzednie błędy; ale nie wolno 
zaprzeczyć faktu, że przez nieoględne i nie­
wczesne porywy, coraz głębiej w przepaść posu­
waliśmy sprawę narodową. Ostatnie doświad­
czenia zdawało się, że otworzyły nam oczy 
na zgubność teoryi, że nauczyły do czego 
prowadzą niewczesne porywy, niczem nieuspra­
wiedliwione zachcianki władzy nad krajem 
Na gruzach spalonych miast i zaoranych wsi 
nad mogiłami ofiar, przed obrazem rozpaczy 
i zniechęcenia, upadku i bezprawia, mogło 
się zdawać, że stanął duch prawdy, że osta­
tecznie przekonaliśmy się, dokąd i dla czego 
iraj doszedł. Kierowaliśmy się dotychczas u- 
czuciem w naszych sądach o tak bliskiej epo­
ce, widzieliśmy tylko ginących —  pierwszy 
raz spojrzeliśmy na pobojowisko. Jeżeli wobec 
tego widoku zbladły postacie walczących, je­
żeli nam dziś trudno przebaczyć zaślepienia i 
ekkomyślności, z jaką kraj prowadzono do 

zguby, to przynajmniej przy jawności może­
my pokazać: „co i jak z tego co się stało, 
na korzyść sprawy publicznej użytem być mo­
że i samo się na jej korzyść obraca."

Zaiste „dziecinnem" jest pytanie, czy kraj 
mógł „iść innemi mniej ciężkiemi drogami", 
gdyż już dzieci w szkołach przy nauce histo­
ryi powinny wiedzieć, że postęp w kraju dział 
się pomimo spisków, a nie przez spiski; „dzie­
cinnem" jest to pytanie, bo chyba dzieci tyl­
ko nie znają, jak demoralizująco wpływała 
na społeczeństwo teorya bezwzględnego po­
słuszeństwa rozkazom tajemnej władzy, ile 
tajemnica pokrywa osobistych celów pod po­
zorem sprawy narodowej szukających osłony; 
„dziecinnem" jest to pytanie, bo może dzięki 
jego postawieniu, dzieci nasze nie będą po­
trzebowały narzekać, żeśmy dobrowolnie przez 
własną nieroztropność wydali kraj na osta- 
tnią nędzę, jeśli nie rozpacz; ^dziecinnem jes 
to pytanie, bo tylko dziecko może pogardzać 
nauką historyi: „dziecinnem" nakoniec ma być 
pomimo, że są ludzie co chcą kraj znowu we­
pchnąć na te „ciężkie drogi". Jeżeli te drogi 
istotnie uznajecie za „ciężkie", jeżeli jesteście 
„dzisiaj przeciw wszelkim spiskom", czemuż 
zamiast wraz z nami wystąpić przeciw zgu­
bnym dla kraju kierunkom, wolicie raczej 
stawać w obronie spisków, czemu jawnie po­
wiadacie, że jutro ich nam „całemi tuzinami" 
dostarczyćbedziecie mogli-' Czy zaślepienie i na­
miętność tak daleko prowadzi, że można kraj 
rzucić w przepaść jeśli to dogadza czyim wi­
dokom? Kto i komu dał prawo grozić krajo­
wi, że się go doprowadzi, do stanu takiego, 
że przyjdzie „narzekać i ręce łamać"? Czy to 
„polityk i patryota", tak mówi? Nam się nie 
„zdaje," ale wiemy to na pewno, że możemy 
„odradzać się i dźwigać jawnie" i dla tego 
„mamy odwagę nazwać p r z e w r ó t  nem"  
wszelkie działanie, co świadomie prowadzi kraj 
do ostatecznej ruiny.

Od czasu jak ster rządu w państwie au­
stryackiem objął p- Potocki, pewna część prasy 
krajowej, miota się w nieustannych przeciw 
niemu zarzutach. Nie ma złości czy ze stro­
ny moskiewskiej, czy kliki centralistycznej pod­
niesionej, którejby nie obracano na broń prze

ciw niemu; nie ma fałszu tak ohydnego, któ- 
regoby nie wymyślono, aby zabić politycznie 
pierwszego w Austryi ministra, który ośmie- 
ił się wystąpić z polityką ugodową. Bronić 

go w tej chwili nie mamy powodu, postępo­
wanie ministerstwa względem kraju, odwoła­
nie się do ludów wobec groźnej sytuacyi ze­
wnętrznej, najlepiej dowodzi o ile słusznym 
jest zarzut, że owa mniemana „reakeya ma- 
gnackorządowa więcej się boi kraju jak Mo­
skali". Przypuśćmy jednak na chwilę, że te i 
tym podobne rekryminacye są usprawiedliwio­
ne; to czyliż „pewność wywołania spisków" 
w kraju, spisków —  które się poczytuje za 
„ciężkie drogi" nie powinnaby jeszcze wstrzy­
mać „polityka i patryotę" od dolewania oli­
wy do „umysłów zaniepokojonych i zbolałych 
serc"? czy „polityk i patryota", może tako-  
bojętnie patrzeć jak kraj gotuje sobie nowe 
klęski i nieszczęścia, czy niepowinien uśmierzać 
nie zaś nieustannie podsycać zniechęcenie, wy­
bierając mniejsze złe? Wszakże ministerstwo 
nie jest wieczne, a skutki owych tuzinów spi­
sków, mogą się odbijać dziesiątki i więcej lat 
na kraju.

Chcą nas przekonać, że to Potocki winien 
jeśli się stała możebna jakaś odezwa, jakie­
goś tajnego komitetu centralnego; kiedy z o- 
dezwy widać, że tu nie chodzi ani o Potoc­
kiego, ani o rezolucyę, a doświadczenie uczy, 
że jeszcze żaden komitet nie miał takich ce­
lów na oku.

Po co próżno udawać!

Odbieramy następujące uwagi:
Mała uwaga z powodu wniosku o rezolucyi wzglę­

dem ustawy o obronie krajowej, nie będzie może 
zbyteczną.

Jedno z dwojga: albo idzie tu tylko o wprowa­
dzenie w życie istniejącej ustawy, albo idzie o no­
wą ustawę. . . . .

Jeżeli idzie tylko o wprowadzenie w życie już 
istniejącej ustawy, to dodatek „od po w ie  d nio do
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tak jak ją obydwie Izby uchwaliły a monarcha san- 
keyonował, a ów frazes „odpowiednio do jigo  wła­
ściwości narodowych" nic nie jest zdolny zmienić 
w ustawie.

Jeżeli zaś przeciwnie idzie o nową ustawę, kto 
raby „odpowiadała jego właściwościom narodowym" 
to wniosek o nią formalny należy stawić w Radzie 
państwa, nie zaś w sejmie, z pod którego kompe- 
tencyi podobna ustawa usuwa się.

W sejmie możnaby zrozumieć postawienie inter- 
pelacyi do rządu: dla czego ustawa nie jest dotąd 
wykonaną? aczkolwiek i do takiej interpelacyi wła­
ściwsze miejsce w Radzie państwa. Rezolucya zaś 
sejmu w tej mierze, albo będzie dziewiątym pun­
ktem dodanym do ośmiu punktów r e z o l u c y i ,  
który je doprowadzi ad impossibilia, albo będzie 
niczem, to jest czemś mniej nawet jak demonstra- 
cyą.

Podobna rezolucya mogłaby miec tylko ten jeden 
praktyczny skutek, a to ten, że uratowałaby może 
od zupełnej śmieszności niefortunnych autorow, 
niefortunnej petycyi o obronie krajowej i strzelcach 
wcgezkich; podniosłaby pokątnie pojęty projekt, 
nadając mu właściwszą acz nie mniej pozbawioną 
treści formę. Jednem słowem, byłoby to nieszczę- 
snem znowu zastosowaniem tej tak zgubnej dla nas 
a zbyt często używanej zasady le pavilion couvre 
la marchandtse. W takich wypadkach zwykle pa­
wilon dodaje nieco powagi towarowi, towar doda­
je dużo popularności pawilonowi, a kraj płaci ko­
szta transportu. . . .

Niedorzeczności nie są u nas niebezpiecznemi, 
one nigdy same przez się nie sprowadzały klęski; 
ale niebezpiecznem jest w wysokim stopniu i obfi- 
tem w katastrofy protegowanie niedorzeczności, po­
dawanie im ręki, gdy już toną, i staranne ubieranie, 
gdy są obnażone. Takiem to podawaniem ręki i 
ustrajaniem przesad i szaleństw warszawskich cięż­
ko zgrzeszyła już raz wobec sprawy, dziennikarstwo 
galicyjskie.

Dopiero wtedy staniemy się narodem politycznym, 
kiedy zdobędziemy się na odwagę, przechodzenia 
bezwzględnie, pu rem en t et s im plem ent, do porządku 
dziennego nad każdą niedorzecznością choćby 
patryotyczną.

Podnoszenie dziś w sejmie sprawy o obronie 
krajowej albo jest osłanianiem tej niedorzeczności, 
jaka jest owa sławna petycya; albo nie może mieć 
żadnego znaczenia i żadnej praktycznej doniosłości. 
Niech więc o wprowadzenie w życie obrony krajo­
wej interpelują w Radzie ; aństwa delegaci, jeżeli 
uznają to za stosowne.

lORESPQIDENCYA GZASO.
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(Siódme posiedzenie. Dokończenie).
W sprawie wyboru X. J a j u s a  (z  mniejszych 

posiadłości okręgu Sokalskiego) nadszedł protest 
od kilku wyborców; jednakowoż Wydział krajowy 
nie tyle w skutek okoliczności w proteście zawar­
tych jak raczej w skutek zajść w protokóle wy­
borczym przytoczonych i przez władzę polityczną 
w Sokala potwierdzonych czuje się spowodowanym 
do postawienia wniosku: „Sejm zechce wybór X. 
Jajusa uznać za nieważny." Mianowicie Prz? ^ cza 
referent, że podczas wyDoru tego używano wszel 
kich możliwych środkow agitacyi nietylko polity

eznej ale i religijnej, i że X. kanonik Szwedzicki 
przemawiał przed cerkwią w sposób roznamiętnia- 
jący do ludu, przedstawiając mu wybór X. Jajusa 
za obowiązek religijny. Następnie agitował X. 
Szwedzicki między wyborcami w taki sposób, iż 
go z sali wyborczej wydalić musiano. Drugą okoli­
cznością wpływającą na nieważność wyboru Jest, 
że wiele głosów oddano przez mężów w imieniu 
żon. Po odtrąceniu tych głosów X. Jajus otrzymał 
jeden głos niżej absolutnej większości. Weryfikacya 
tego wyboru wywołała bardzo ożywioną dyskusyę. 
T y s z k o w s k i  podniósł jako okoliczność obciąża­
jącą, że tu wchodziła w grę agitacya religijna, cze­
mu stanowczo tamę położyć należy. Wprawdzie 
K o w a l s k i ,  który się ujął za ważnością tego wy­
boru, podniósł, iż ustawa w żadnem miejscu nie 
wzbrania agitacyi, jednakowoż zarzut ten odpartym 
został słusznie przez G r o c h o l s k i e g o ,  który 
nadmienił, że różne są sposeby agitacyi i że w 
danym razie można rozbudzenie fanatyzmu religij­
nego uważać za nielegalne, pomimo, że się prze­
ciw używaniu agitacyi wyborczej nie występuje. 
Osią dyskusyi było jednak pytanie: czy wolno w 
mniejszych posiadłościach głosować mężowi w za­
stępstwie żony albo nie? Na to pytanie odpowie­
dział przecząco hr. G o l e j e w s k i ,  przyszedł za­
tem do konkluzyi, że wybór X. Jajusa unieważ­
niony być powinien. Z powodu sprawdzenia tego 
wyboru przyszło między pp. Golejewskim a Ko­
walskim do przemówień, które w końcu stały się 
utarczką osobistą, gdyż p. Golejewski nazwał p. 
Kowalskiego „sowietnikiem" i wyrzucał mu, że za­
miast po rusku mówi po moskiewsku. Kowalski 
użalał się przed Izbą o to nieparlamentarne wy­
stąpienie hr. Golejewskiego, co mu nie przeszko­
dziło nazwać tegoż sarkatycznie „panein grafem." 
Jyskusya skończyła się na tero, że w y b ó r  X. J a ­
j u s a  u z n a n o  z a  n i e w a ż n y .  Jest to pierwszy 
wybór na Sejmie obecnym odrzucony.

A g o p s o w i c z  i towarzysze stawiają wniosek 
o odpowiednie urządzenie stacyj wołowych w Bro­
dach, Skale, Husiatynie i Perekopie.

C h r z a n o w s k i  wnosi: Sejm zechce wezwać 
rząd, aby czemprędzej wprowadził w życie ustawę 
o obronie krajowej uwzględniają'! właściwości n a ­
r o d o w e .

Z i e m i a ł k o w s k i  stawia wniosek o wykładach 
polskich na uniwersytecie lwowskim. (Oba te wnio­
ski zamieściliśmy w wczorajszym dodatku do Cza­
su. Red.)

Posiedzenie zamknięto o godz. S 1/*- Ponieważ 
jutro święto ruskie, najbliższe więc posiedzenie od-

j e g o  w ł a ś c i w o ś c i  n a r o T e d z i e  s i |  w poniedziałek o godz' l ltć j  przed po- 
cznem, bo ustawa musi być wp < 4 , - 7  i,,dniem. Porządek dzienny nastenuiacy:udniem. Porządek dzienny następujący:

1) Pierwsze czytanie wniosku X. Ozarkiewicza (o 
drodze śniatyńsko-horodtńskićj);

2) Pierwsze czytanie wniosku Agopsowicza (o 
stacyach wołowych).

3) Pierwsze czytanie wniosku Ziemiałkowskiego 
(o urządzeniu wszechnicy lwowskićj).

4) Wnioski Wydziału krajowego o pozwolenie na 
pobór myta. Sprawozdawca Gross.

5) Tegoż wnioski o podwyższenie dodatku gmin­
nego. Sprawozdawca Lawrowski.

6) Wybór komisyi drogowej (9 członków).
7) Dalsze sprawdzanie wyborów.
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(S.) Czekając na ukończenie prac komisyi, Sejm 
sprawdza wybory i uchwala myta. Jutro i pojutrze, 
z powodu święta ruskiego i niedzieli, przerwa w 
posiedzeniach. W poniedziałek jest nadzieja roz­
poczęcia dyskusyi adresowej.

Obiega kilka projektów adresu. Ten, który mia­
no pierwotnie przyjąć za podstawę i punkt wyj­
ścia obrad, odznacza się rozwlekłością, frazeolo­
gią i wkracza na pole wielkiej polityki europej­
skiej. Na przeciwnym krańcu stoi zwykły projekt 
Dra Ziemiałkowskiego, powtarzający w ogólnym 
zarysie znaną rezolucyę sejmową. Inne mieszczą 
się między temi dwoma, i różnią od siebie więcej 
formą niż treścią, z wyjątkiem projektu Dra Smol­
ki, który musi naturalnie tłómaczyć nowe stano­
wisko absteneyouistów. Na dzisiejszem posiedzeniu 
frakeya ruska wniosła osobny projekt, przekaza­
ny również komisyi, parafrazujący mesaż, z wyra­
żeniem nadziei, iż narodowość ruska znajdzie u- 
względnienie swych życzeń przy zamierzonej zmia­
nie konstytucyi w myśl wniosków sejmu lwowskie­
go. Na brak materyalu komisya skarżyć się nie 
może, prędzej użalać na mnogość i rozmaitość 
tegoż. Zwolenuicy pstrocizny opinii w składzie ko­
misyi podnoszą ten wzgląd, że w jej łonie zetrą 
się wszelkie zapatrywania i wyjdzie ostateczna re- 
dakeya, wszystkie frakeye zadawalniająca. Wobec 
rozstrzelenia opinii w sejmie mają oni wielką słu­
szność. Dyskusya adresu w Izbie nie obiecuje prze­
cież być krótką, bo to okazya turnieju krasomów­
czego dla wielu, a dla innych sposobność zadość­
uczynienia parlamentarnej gorączce, często opano­
wującej posłów po raz pierwszy na ławkach zasia­
dających.

Komisyi adresowej dostał się także w udziale 
wniosek, żądający jak najśpieszniejszego wprowa­
dzenia w życie istniejącej na papierze ustawy o
obronie krajowej.

Przyzwoleń na pobieranie myta sejm znowu spo­
ro uchwalił. Jest to zapewne konieczność^ wyni­
kająca z wad ustawy drogowej, ale sejm winienby 
raczej zająć się poprawą tejże i nie protegować
rogatek , k tórem i jeżą się coraz więcej drogi galicyj­
skie. Dalej, dalej, ruch na drogach stame się zbyt­
kiem ze szkodą handlu i bogactwa ubogiego kraju.

Przy sprawdzaniu wyborów unieważniono wybór 
X Jajusa, który przeszedł w Sokalu za pomocą 
moralnego przymusu wywieranego przez X. Szwe- 
dzickiego i dopuszczenia do głosowania wielkiej 
liczby nieuprawnionych. Mianowicie wbrew literze 
ustawy głosowali mężowie kobiet mających prawo 
ełosu. Wywiązał się ztąd spór między obrońcą X. 
Jajusa, p. Kowalskim, i kilku posłami o to, czy pa­
ragrafy ordynacyi wyborczej dla większych posia­
dłości i ustawy gminnej, dozwalające kobietom gło-
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sować przez pełnomocników, mogą stosować się do 
tego wypadku. Sejm pozostał słusznie przy dosło- 
wnem brzmieniu prawa. Przykre wrażenie zrobiła 
sprzeczka p. Golejewskiego z p. Kowalskim, sprzecz­
ka nosząca charakter zanadto ironiczny i oso­
bisty, niezgodny z taktem parlamentarnym. Takie 
wycieczki Diestosowne mogą tylko tak pożądaną 
zgodę zamącić i porozumienie utrudnić. Sądzę, że 
odpowiem usposobieniom większości, wyrażając na 
tem miejscu życzenie, by podobne sceny nie po­
wtórzyły się więcej.

Na wniosek posła Zyblikiewicza Izba uchwaliła, 
że odtąd głosy padające przy wyborach na osobę 
N. Pana, uważane będą za niebyłe i nie wejdą 
w ogólną cyfrę głosów. Jedyny to środek położe­
nia tamy coraz częściej pojawiającym się wypad­
kom, w których luduość wiejska głosuje w sposób 
mogący w końcu uniepodobnić reprezentacyę wielu 
okręgów w sejmie.

Dziwną wydaje mi się wojna wydana Siostrom 
Miłosierdzia w sejmie lwowskim. Cały świat cywi­
lizowany uznał zbawienne skutki tej instytucyi i 
Siostry Szare we wszystkich szpitalach są pożąda­
ne zarówno przez chorych jak i zarządy; Lwów tylko 
chce się wyróżnić. Są gusta i guściki! Na Zacho­
dzie rodziny żydowskie ubiegają się o Szarytki do 
pielęgnowania swych chorych w własnych domach, 
a we Lwowie znaleźli się posłowie katoliccy, któ 
rzy wolą powierzyć cierpiących staraniom najemni 
ków, niemających pojęcia o obowiązkach trudnego 
zawodu. Smutna rzecz zaiste.

Stronnictwo niegdyś polityki utylitarnej, niegdyś 
ministeryalne, dziś opozycyjne i wyłącznie polakiem 
się mianujące, bardzo czynne po za obrębem sej­
mu, w Izbie wniosło wyżej wspomnianą mocyę o 
obronie krajowej i inną żądającą zaprowadzenia 
języka polskiego na uniwersytecie lwowskim. Oba 
te akta można zapewne tylko pochwalić, ale od­
dawszy sprawiedliwość widomym dążeniom, trzeba 
dodać, że i one są wyrachowane nader zręcznie 
na skaptowanie opinii, w celu zjednania tej frak 
cyi jak największej liczby miejsc w Radzie pań 
stwa, gdzie rozwinie ona dopiero swój pian istotny 
i wiadomy, którego pierwszym punktem : obalenie 
gabinetu. Niech sejm raczy dobrze tę kwestyę roz­
ważyć. Pozostaje mu wybór między rządem obe­
cnym, który uroczyście przyrzeka wziąść pod roz­
wagę potrzeby kraju i tym potrzebom w miarę 
możności zadość uczynić, a rządem przyszłości, 
który wyjdzie z łona niemieckich centralistów; po 
zostaje mu wybór między rozsądnym ministerya- 
lizmem a opozycyą wychodzącą na korzyść jawne­
go nieprzyjaciela i osobistości marzących jedynie 
o tece ministeryalnej. Nadto, delegacya, jeżeli ma 
skutecznie sprawę kraju popierać, powinna być je 
dnolitą, karną, wolną od wewnętrznych rozterek, 
więc od osobistości zazdrosnych i szukających po­
parcia na zewnątrz u nieprzyjaznego nam żywiołu. 
Doświadczenie lat ubiegłych dostarcza w tym wzglę 
dzie nauk, o których żleby było zapominać.

A więc jeśli 
logika

kres nadać mogą oczekiwanym reformom. Tu je- kategorycznie przeciw wnioskowi, i kwestyą gabi' przeświadczenia wpływem zawierał. A wi 
dnakże rozstrzyga zupełnie wzgląd słuszny na sta- netową postawił; prąd opinii jednakże jest taki, że w tem leży rządów niebezpieczeństwo (co _ 
nowisko sejmu krajowego, który takie słowo monar- j w biórach Izby postawiono projekt pośredni, aby, kazałaby nazywać przeciwnie bezpieczeństwem, bo 
sze podnieść winien z uszanowaniem i wdzięczno- trzech tylko deputowanych do komitetu obrony w y-, Papież jako człowiek omylny mógłby w danym
ścią i na stanowisko konstytucyjne Cesarza, który 
tylko polecić może wniesienie odpowiednich pro- 
ektów,' z zastrzeżeniami leżącemi w naturze rze­

czy, choć o stopniu ich zastosowania w tym przy­
padku, rozmaite może były zdauie.

Posłać delegacyę, która względem przedstawio­
nych projektów postąpić sobie będzie umiała, i sta­
nąć na wezwanie Cesarza w chwili niebezpieczeń­
stwa, jest oczywiście wskazanym i o tyle dogodniej­
szym i bezpieczniejszym dla nas w tej chwili k ro­
kiem, że projekta z woli Cesarza przedstawić się 
mające, nie są sejmowi znane. Dodać do tak określo­
nego położenia oczekującego w adresie jakiegoś nale 
gającego żądania, aby te projekta natychmiast przed- 
stawionemi były, aby w całości jak i we wszy­
stkich częściach zgodne były z rezolucyą przez 
sejm uchwaloną, równie jak dodać to, że sejm tyl­
ko dla obrony państwa i kraju w o b e c  g r o ź n y c h  
s t o s u n k ó w  europejskich delegacyę swoją wysyła, 
byłoby to wbrew prawdziwym naszym interesom, 
krępować sobie ręce do dalszego działania i ze 
psuć położenie delegacyi w Wiedniu.

Wczoraj wniesionym został do sejmu adres R u­
sinów, którzy zaznaczyć tym wnioskiem chcieli 
stanowisko odrębne w kraju, i powtarzając znane 
okresy o wierności i lojalności narodu ruskiego, 
rozwodzą się nad tem, iż nie mogą dać właściwe­
go wyrazu w Radzie państwa, swym uczuciom dla 
Tronu, gdyż niesprawiedliwie ograuiczoną jest ich 
reprezentacya w sejmie. Adres ten pisany nie w duchu 
świeżym, bo w myśl na przeszłym sejmie przez wszy­
stkich podpisanego projektu ugody, nie jest jednak 
pisany w tak ostrych wyrazach jak dawniejsze po­
dobne akta tej partyi. Nie ma na nim podpisu p. 
Lawrowskiego, a zdaje się, że niebyłoby pewnej 
jeszcze liczby podpisów, gdyby komisya adresowa 
znalazła była sposób zamieszczenia w odezwie do 
Tronu wzmianki o narodach polskim i ruskim, 
w miejscu, gdzie mowa o jednym narodzie. Jak 
dalece wzmianka ta zaspakajałaby niektórych rusi- 
nów, dowiemy się zapewne w Sejmie na sesyi po­
niedziałkowej, na której adres komisyi wniesionym 
będzie z pewnością. Być może, iż mniej będzie dy- 
skusyi nad nim w Sejmie niż z razu myślałem, bo 
zdaje się, iż niektóre rzeczy utarły się w kole, ale 
być może także, iż spotkamy się w Sejmie z temi 
dodatkami do znanego już tekstu, o jakich tu po 
bieżnie wspomniałem.

d e l e g o w a ć ,  i sprawozdawcą komisyi obrano — Tbicr- razie na niekorzyść rządów działać, co się nie da 
sa. Wybór ten w dzisiejszych okolicznościach i w-przypuścić nawet o zastępcy Chrystusa nieomyl- 
takiej zwłaszcza kwestyi ma swoje znaczenie. ;Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby energiczne wystąpie­
nie Gambetty wielką wywołało burzę. Prawa stro­
na czuje zbliżające się przesilenie, i burzliwością 
swoją oddalić je pragnie. Wniosek Kćratrego nie 
był dyskutowanym: Thiers oznajmił, że komisya dla 
ułatwienia porozumienia z rządem nowy całkiem 
>rojekt sformułowała, i żew dniu jutrzejszym przed­
stawi go Izbie. Dziś więc sprawa się rozstrzygnie, 
jeżeli prawa strona a raczej jeżeli większość do 
rozpraw nad wnioskiem tak drażliwym dopuści.
Nie można nie widzieć, że wejście deputowanych 
do komitetu obrony, jest pierwszym krokiem ze 
strony Izby do zagarnięcia rządu, do postanowie­
nia Ciała prawodawczego na miejscu cesarstwa.

Szpiegów pruskich na wszystkie strony chwytają.
Trudno pojąć istotnie ten zapał do szpiegowskiego 
rzemiosła, który ożywia Prusaków, i który im na 
tak wyraźne niebezpieczeństwo narażać się każe.
Wszyscy schwytani z pewnością rozstrzelanemi zo­
staną. Ludność francuska śledzi ich wszędzie z ża- 
żartą wściekłością, i dziwić się temu nie można.
Ajenci hr. Bismarka przebierają się szczególniej 
za księży i za kobiety; schwytano przebranych za 
żołnierzy, za oficerów, a onegdaj przy fortyfika 
•cyach przytrzymano szpiega, który w mundurze 
policyanta porządku pilnował, i ze szczególną tro ­
skliwością nad zwiezionemi armatami czuwał.

Wiadomość o wspaniałej ofierze, jaką miał zro­
bić hr. Ksawery Branicki na rzecz formującego się 
oddziału polskiego pod francuskiem sztandarem , 
ayła przedwczesną. Hrabia dał się z tem słyszeć 
poprzednio, ale nie wiadomo, czy obecnie postano­
wienia swego nie zmienił. Pospieszam więc zbyt 
pospiesznie pedaną przezemnie wiadomość, spro­
stować.

Usiłowania jednak w celu sformowania kuku 
szwadronów „wolnych ułanów“ nie ustają; jeden z 
współrodaków naszych ofiarował dziesięć koni
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Stronnictwa nasze sejmowe dawniejsze, albo ra­
czej kółka zasejmowe przeszłoroczne zdaje się ja 
koby już nieistniały te raz , w o b e c  g r o ź n y c h  
s t o s u n k ó w  e u r o p e j s k i c h ,  (słowa mesażu cią­
gle tu  powtarzane). Takby sądzić należało po tej 
okoliczności, że koło polskie sejmowe całe często 
się zgromadza i że jak wiadomo dyskusya w niem 
swobodnie się prowadzi. Odcienia jednakże zosta­
ły, a czy kółka zbierają się osobno czy nie zbie­
rają, jest pewna łączność między dawnymi posłami 
tych odcieni, a młodzi niezdecydowani jeszcze do 
jednego lub do drugiego z tych odcieni się zbliża­
ją. Zastęp Dra Smolki powiększył się zdecydowa­
nym zaiste Drem Wolskim, który to młody poseł 
gotów zawsze iść na pierwszy ogień, gdzie idą naj­
skrajniejsi, choć trudno poznać czy z przekonania 
czy z temperamentu. P. Krzeczunowicz, naczelnik 
rezolucyonistów, z pewnością istnieje, bu widać 
go w każdej walce, i wierni nierozwiązanemu do­
tąd klubowi istnieją, lecz całą ich bronią zrę­
czność, aby ile możności innych niedopuścić do 
steru, bo sztandary ich dawno im wyrwane noszo­
ne są przez innych. Hasło rezolucyi podnosi dziś 
głośniej i rezolutniej partya Dziennika Polskiego 
a warunkowość posłania delegacyi do Rady państwa 
odebrał im Dr Smolka, gotowy uznać wyższe wzglę­
dy polityczne w o b e c  g r o ź n y c h  s t o s u n k ó w  
e u r o p e j s k i c h .  Mameluków odcień zbladł zna­
cznie od czasu jak poseł Golejewski nie stoi mo­
cno w zwartym ich szeregu, dla tego stosowniej 
szereg ten nazwać stronnictwem p. Ziemiałkow 
skiego, obecnego i przyszłego prawdopodobnie ich 
reprezentanta w Radzie państwa, jeźli uie ich na­
czelnika.

Adres już przedyskutowany w kole ma w ponie­
działek przyjść pod obrady sejmowe, przy adresie 
jak i przy wyborach do Rady państwa odcienia 
grać będą o lepsze, bo gdy w gruncie prawie na je­
dno wszyscy się zgadzają, iść będzie o to, kto pój­
dzie do delegacyi, czyli w jakie ręce ster jej się 
dostanie. Stańczyków, tak zwanych, tylko nie wi­
dać prawie tego roku w sejmie; kolo niezawisłe 
nieutworzyło się wcale, skoro odjęto mu racyę by 
tu nie głosząc istnienia klubów solidarnych; zosta 
je się jedynie grono posłów krakowskich, tem mo­
że straszne politykom tutejszym, że nawet wspól­
nie się nie naradzając, godzą się i rozumieją z ła ­
twością, bo zbliża ich łączność przekonań i zasad.

Adres już musicie mieć w ręku, ponieważ pro 
jekt komisyi od onegdaj wydrukowany, już nie jest 
tajemnicą. Główną myślą w nim jest oświadczenie 
gotowości do ofiar, ale z nadzieją, że ofiary te po­
służą do stawienia czoła dzisiajszemu położeniu i 
do zaprowadzenia pokoju, opartego na sprawiedli­
wości z poddaniem siły pod panowanie prawa. Ta 
myśl słuszna, niezręcznie jest wyrażona w szumnej 
wskazówce od sejmu naszego, co N. Pan w poli­
tyce ogólnej ma czynić, wraz z powtarzaną już tyle- 
krotnie skargą naszą na gwałt i przemoc nad któ 
rą wolałbym jędrne oświadczenie stałości przy pra 
wach i zasadach swoich. Za zasługę poczytać mo­
żna adresowi, że następnie zawiera uznanie potrze­
by załatwienia wewnętrznych spraw państwa w sto­
sunku do krajów na drodze pojednania. Dalej wy­
raża on uznanie ze strony obecnego sejmu, kroku 
jaki uczyniła delegacya opuszczając Radę państwa 
i ponowienie rezolucyi przez oświadczenie, że 
sejm przystępuje do niej w całości. Przystąpienie 
to było tak nieuchronnym jak konsekwentnym o- 
bowiązkiem sejmu; lecz jeźli dziękuje on przytem 
monarsze za objawioną wolę jego, aby wnioski odpo­
wiednie, o ile jedność państwa i stosunki polityczne 
pozwolą, przedstawione zostały Radzie państwa i liczy 
na spełnienie tej woli monarszej, zachodzi pytanie 
c z y  n i e  dziękuje za nadzieję nader niejasną i niepe­
wną, bo te same warunki według rozmaitego ich 
tłumaczenia, rozmaity a nawet bardzo szczupły za-

całym rynsztunkim. Jest to rzecz pewna, 
ływać jej nie będę zmuszony.

i odwo-
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-i- Wiadomości urzędowych z placu boju me 
mamy; co się dzieje z armią Bazaina, nie wiemy. 
Czy pochodzi to z powodu przecięcia komuoika- 
cyi pomiędzy tą  armią i Paryżem; czy też mar­
szałek Bazaine umyślnie nie daje żadnych wiado­
mości dla lepszego utrzymania w tajemnicy swych 
ruchów, są to pytania, na które nie jestem w sta­
nie odpowiedzieć z pewnością. Sądzę jednak, i to 
na mocy pewnych danych, że to drugie jest pra 
wdopodobniejszem. So r doniósł nawet, że marsza­
łek Bazaine polecił wszystkie lis ty , adresowane z 
okolic Metz do Paryża, zatrzymać na poczcie pa­
ryskiej przez dni pięć, a to widocznie w celu, któ 
ryśmy powyżej wskazali. Już poprzednio marsza 
łek ten oświadczył, że wiadomości o ruchach swo­
ich, bardzo oględnie nadsyłać będzie, te nawet bo­
wiem, które wyłącznie tylko dla gabinetu przezna­
czone były, n i e w i a d o m y m  s p o s o b e m ,  a ra ­
czej przez niewiadomą osobę do Londynu telegra­
fowano, a ztamtąd do głównej kwatery pruskiej. 
France podniosła tę kwestyę, temu z tydzień, i 
powiedziała, że rozwiązania zagadki w buduarze 
pewnej wielkiej damy szukać należy. Oświadczenie 
tak poważnej gazety tysiączne wywołało domysły; 
i ogólną wznieciło ciekawość. Otóż rzecz miała zostać 
już wykrytą, ale dla zachowania decorum śledztwo 
prowadzone było w jak największej tajemnicy. Pew­
na wielka dama skoligaaona z familią cesarską 
i w przyjaznych stosunkach z samą cesarzową 
zostająca, a tem samem mająca łatwy przystęp do 
źródła tak politycznych jak i wojennych wiadomo 
ści, spełniała, jak twierdzono, haniebną rolę pru 
skiego ajenta. Nazwisko tej damy jest pani _ Ta' 
scher de la Pagerie. Głoszono, że ją  uwięziono 
i że miano znaleźć u niej papiery, bardzo ją 
kompromitujące. Okazało się jednak, że była to 
bajka.

O ile wnosić można, marszałek Bazaine cofa 
się przez Montmedy i Mezieres, aby się połączyć 
z armią Mac-Mahona w Laon. W Chalons już 
obóz zwinięty ; cała armia pomaszerowała ku 
Rheims, na drodze do Laon. W tem ostatuiem 
miejscu, będącem bardzo silną pozycyą, armie złą­
czyć się mają, zostawiając drogę do Paryża przez 
Chalons otwartą. Plan to bardzo mądry; książę 
pruski nie będzie bowiem mógł iść pod Paryż, bo 
mógłby być zaatakowanym z boku i mieć nawet 
odwrót odcięty. Z drugiej strony połączone armie 
na wybornej pozycyi w Laon korzystny będą mo 
gły stawiać opór Prusakom, i dać czas Francyi 
zamierzonych uzbrojeń dopełnić. Paryż na wszel­
ki wypadek gotuje się na przyjęcie Prusaków; li­
czna regularna załoga i gwardya narodowa n i e ­
z d o b y t y m  go c z y n i ą .  Postać rzeczy zmieniać 
się więc zaczyna, a położenie Prusaków z dniem 
każdym coraz trudniejszem stawać się będzie.

Uzbrojenia postępują, ale nie tak szybko, jak 
tego sobie ogół życzy. W Paryżu, zwłaszcza, rząd 
pomimo zadecydowanego prawa zwłóczy z uzbro­
jeniem całej gwardyi narodowej; pełno skarg i pro- 
testacyj z tego powodu. Wszyscy odwołują się do 
jenerała Trochu, i widać, że w chwili obecnej je­
nerał ten posiada ogólne zaufanie Paryżan. Stron­
nicy dynastyi wszelkie przedsiębiorą starania, aby 
tron Cesarski, chwiejący się bardzo, podeprzeć. 
Wątpimy, aby się im to udało. Ważne wypadki 
lada dzień zajść tu mogą, ale bez wstrząśnienia, 
bez rozlewu krwi, bez barykad. Rzeczy już są po 
dobno bardzo dojrzałe, wstrzymuję się jednak od 
przytaczania krążących pod tym względem pogło­
sek. Zwróciłem uwagę waszę w jednym z moich 
listów na dziwną obecnie pozycyę Cesarza, który 
nie dowodzi armią, a na czele rządu również nie 
stoi. Karr dowcipnie scharakteryzował tę sytuacyę, 
powiada bowiem, że jest wprost przeciwną denni- 
cyi o wszechobecności Boga, gdyż jak Bóg jest 
wszędzie, tak Cesarz Napoleon nigdzie.

W Izbie, wuiosek Kćratrego o dodanie dziewię­
ciu deputowanych do komitetu obrony Paryża, wiel­
kie zrobił wrażenie. Postawioną kwestyę nagłości 
energicznie lewa strona i lewy środek poparły. 
Gdy prawa wahała się, nie wiedząc co zrobić, 
żywe okrzyki lewej: wstawajcież! wstawajcież! dzi­
wny ten skutek sprawiły, że Izba jednomyślnie na­
głość zawotowała. Jenerał Palikao oświadczył się
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O  W sobotę 13go b. m. z rana, Ojcowie sobo 
ru zgromadzili się na kongregacyę jeneralną u Sw. 
Piotra, która rozpoczęła się mszą świętą odpra­
wioną przez nowo mianowanego arcybiskupa Le- 
pantu partibus infidelium monsgr. De Ferrari, po­
przednio komisarza Sw. Rzymskićj Iukwizycyi. 
Przedmiotem zgromadzenia było wybranie nowych 
członków deputacyi de Disciplina Ecclesiastica w 
zastępstwie tych, co do tejże deputacyi należąc, 
zmuszeni byli słusznymi i naglącymi powodami 
chwilowo Rzym opuścić. Wybór był jak poprzednio 
przez głosowanie sekretne.

Większością głosów obrani Ojcowie są następu 
jący: 1) Monsgr. Wincenty Jekelfalusy, biskup z 
Alba Reale; 2) Monsgr Michał Pay a y Rico, biskup 
z Cuenca; 3) Monsgr Benvenuto Mouzon y Martins, 
arcykiskup Granady; 4) Monsgr Jakób Quinn, bi­
skup z B risbane ; 5) Monsgr Józef Targioni, biskup 
z Yolterra; 6) Monsgr Franciszek Robert Blanchet, 
arcybiskup z Oregon-city; 7) Monsgr Piotr Paweł 
Trucchi, biskup z Forli; 8) Monsgr Aleksander 
Franchi, arcybiskup Tessaloniki; 9) Monsgr Jakób 
Bailies, biskup dawniej wLuęon; 10) Monsgr Win­
centy Moretti, biskup w Imola.

Zaraz nazajutrz po dokonaniu powyższych obiorów 
komisya dyscyplinarna pod przewodnictwem jednego 
z prezesów soboru kardynała Capalti, zaczęła odby­
wać swe posiedzenia, na które odtąd niemal co dnia 
się zbiera, tak, że za dni 3 lub 4 będzie mogła ze­
braniu powszechnemu soboru przedmioty dyscypli­
narne przedstawić do rozbioru. Widzicie zatem, że 
sobór się nie przestraszył ani wojną ani zerwaniem, 
a raczej ogłoszeniem, zniesienia konkordatu austrya- 
ckiego. Mówimy ogłoszeniem gdyż zerwanie onego 
rzeczywiście już lat temu dwa nastąpiło przez prze­
prowadzenie ustaw międzywyznaniowych. Wtedy 
gwałt zadany został prawu religijnemu i prawu 
międzynarodowemu; dziś jak wszystkie gwałty od 
lat stu spełniane, chciano poprostu uprawnić, a 
jak uprawnić? Tak jak to czyni świat nowożytny, 
twierdząc, że pogwałcony jest winien. Znakomite 
wyrazy Tacyta, bądź co bądź, ciągle na pamięć 
przychodzą: Ingenii humani esse odisse gnem lae- 
seris. Wiadomość o tem nikogo tu nie zadziwiła, 
lecz co zadziwiło, to sposób przeprowadzenia. Zno­
szą konkordat, którego znieść nie ma prawa jedna 
strona z powodu ogłoszenia dogmatu nieomylności 
Głowy Kościoła, a widocznie nietylko konstytueyi 
dogmat ten ogłaszającćj tam nikt albo nie prze­
czytał albo nie zrozumiał. Ze rządu członkowie w 
taki błąd popadli, temu dziwić się można i należy. 
Jaki brak nauki kościelnej, w mężach stanu, ależ 
to dzieci umiejące katechizm wiedzieć powinny, ze 
definieye w przedmiotach wiary i obyczajów mc 
ani dodają ani ujmują przedmiotom, o których 
co bądź orzekają, jedno orzekają, prawdy istnieją­
ce w objawieniu, a dotąd nieorzeczone, i które 
się orzekają w miarę potrzeb chrześciańskiego spo­
łeczeństwa .1 najlepszym tego dowodem, że w prakty­
ce żadna zmiana nie zachodzi z powodu takowych 
orzeczeń. Czyż przy orzekaniu w dawnych wiekach 
prawd dogmatycznych o Trójcy Sw. o Sakramen­
tach itp. co bądź Trójcy Przenajświętszej lub SS. 
Sakramentom kościół dodał lub odjął? Tak sa­
mo i z nieomylnością Papieską teraz. Czyż wtedy 
(prócz chyba heretykom) przyszło komu^ do głowy 
oddalać się od Sakramentów lub ich nieuznawać, 
dla tego, że kościół prawdę de facto i praktycznie 
istniejącą teoretycznie określił, i jedyny nowy o- 
bowiązek przez to nałożył wiernym wierzenia w tę 
prawdę pod utratą charakteru wiernych ? Przecież 
Papież był zawsze za nieomylnego uważany, i to 
nie było opinią niektórych teologów, ale nauką 
(doktryną) teologiczną powszechnie przyjętą, tak 
dalece, że choć niektórzy jćj nie wyznawali, nikt nie 
śmiał jćj przeczyć, bo samo przeczenie stanowiło 
niebezpieczeństwo wpadnięcia w błąd, a w praktyce 
gdzie zawsze pars tutior est eligenda, nikt nie był­
by śmiał nigdy niewykonać postanowień Ojca Sw. 
wydauych w przedmiotach wiary i obyczajów i prze­
mawiającego ex cathedra. Zatem .jakaż to zmiana 
zaszła w osobie Ojca Sw. o której akta kancelaryi 
wiedeńskićj opiewają, budując sobie na nićj prawo 
do obalenia przyjętych zobowiązań? Nie ma więc 
powodu twierdzić, że dziś inny jest stosunek mię­
dzy rządami a Kościołem, zaszły w skutek owego 
ogłoszenia; bo przecież nikt przynajmnićj o tem

nym), toć to niebezpieczeństwo nie nowe, ono sta­
re jak istnienie Papieżów; i jeśli wówczas go nie 
ryło, toć go nie ma i dzisiaj, boć Papieżowi ani 
trochę władzy nie przybyło, jedno przybyła moc 
wielka, pociecha ogromna wiernym wszystkim, a 
zatem i rządom katolickim, czyli ta pewność, że 
Papież nie może na ich szkodę działać. Ale dosyć 
o tem, wszak to katechizm znany od dziewiętnastu 
wieków.

Ponieważ dzienniki przekręciły smutne zdarze­
nie zaszłe temu dni kilka tutaj, z powodu oszala­
łego odrazu cudzoziemca, który się miał niebawem 
zaciągnąć do wojska, podaję opis urzędowy tego 
wypadku, który sprawdziłem na miejscu przez je ­
dnego z dotkniętych strzałami tego nieszczęśliwca, 
teraz w domu waryatów się znajdującego. Oto opis 
urzędowy: „Ze smutkiem zmuszeni jesteśmy zdać 
sprawę z wypadku zdarzonego dzisiaj 12go o sa­
mem południu w pobliżu Campo de Fiori. Pewne 
indywiduum niedawno przybyłe, by zaciągnąć się 
do pułku żuawów, lecz jeszcze nie zaciężne— pod- 
cząs gdy znajdował się w Casino żuawów na B i-  
scione, wpadłszy w nagłe obłąkanie zmysłów i wyo­
brażając sobie, iż znajduje się na placu bitwy, por­
wał za fuzyę w tem Casino znajdującą się, stanął 
w oknie i ztamtąd począł strzelać na przechodzą­
cych; z tych na nieszczęście niektórzy zostali ran ­
ni zwłaszcza jeden żuaw ciężko przestrzelony. Oto­
czony od innych żuawów, po krótkiej walce, wśród 
której musiano się uciec do broni palnej, obłąka­
nego zdołano doprowadzić do stanu, w którym 
przestał już być szkodliwym, zostawszy w tej wal­
ce ciężko rannym."

Tutaj spokojnie d o t ą d .  Ale dotąd tylko, bo już 
zaczynają obiegać pogłoski napadów i najazdów.

O zabiegach też mówią podburzenia ludu rzym­
skiego— ale to trudniejsza sprawa. Dziwno, że po 
doświadczeniu 1867 r. jeszcze o zabiegach tako­
wych myślą. Przecież, gdyby ten lud był chciał, 
toby się mógł był ruszyć w czasie Mentany. Bądź 
co bądź o takowej przyszłości od dni kilku mówią 
więcej. Kto działa tym razem, czy stronnictwo ru­
chu, czy stronnictwo rządu, nie wiadomo; w każ­
dym razie temu co tu chce wejść —  a raczej je ­
dnemu i drugiemu ochoty nie brak. I  nie łudźcie 
się wcale zaaresztowaniem Mazziniego — to być 
może strategią tylko — a w każdym razie dowo­
dem, że go rząd może zaaresztować gdy chce; a 
strategią być może, aby przekonać Europę, że rząd 
silny i nie dopuści nadużyć socyalnych, za których 
wstrzymanie sam sobie zapłaci nadużyciem polity- 
cznem i religijnem, czyli gwałtem międzynarodo- 
wem i świętokradczym. Strategią także, bo za are­
sztowanie Mazziniego powiedzą światu, że przecież 
coś trzeba dać stronnictwu ruchu — a tem coś bę­
dzie: zabór choćby jakiej prowincyi kościelnej... 
Papież zdrów i spokojnie wyczekuje wypadków, bo 
Bogu całoufnie zawierzył.

W l e d e i t  28 sierpnia. Najważniejszem zdarze­
niem w polityce wewnętrznćj austryackiej jest bez­
sprzecznie zbliżenie się dwóch stronnictw czeskich 
do siebie. Sam fakt znanym już jest z telegramów; 
obecnie podajemy bliższe szczegóły odwiedzin de 
putacyi deklarantów w prażskiem kasynie niemie 
kiem. Do klubu deputowanych niemieckich, z któ­
rych 45 było obecnych, a między niemi wszyscy 
przywódzcy czeskiego stronnictwa konstytucyjnego, 
przybyła 26go b. m. o godz. 9 wieczór deputacya 
klubu deputowanych czeskich, którą składali Dr 
Rieger, Dr Bielsky i Dr Klaudy. Dr Rieger jako 
mówca tejże deputacyi oświadczył najprzód, że 
przynosi deputowanym niemieckim klubu czeskie­
go najserdeczniejsze pozdrowienie, poczem rzek’: 
Dotychczas nie można było torować drogi do zgody 
dwóch stronnictw w Czechach, ponieważ uciśnieni 
uie mogli prosić o łaskę. Życzenie jednak zgody 
żywimy szczerze i najgoręcćj. Jakikolwiek rzeczy 
wezmą obrót, niemożebnym jest w każdym razie 
rozdział kraju na narody. Każdy szczep jest dość 
silnym i potężnym, aby mógł być uciskanym przez 
drugi. W skutek tego otwiera się tylko pole walki 
bez końca. Kolizyi tćj przeto nie można rozstrzy- 
guąć przez większość, lecz li tylko na drodze pra 
wa. Dr Rieger zrobił przy tem porównanie ze sto­
sunkami w Szwajcaryi i w końcu przedłożył wnio­
sek klubu deputowanych czeskich, aby deputowa­
ni niemieccy wybrali deputacyę z pięciu członków, 
któraby z takąż samą deputacyą klubu czeskiego, 
pomijając czynności sejmowe, podjęła rokowania 
celem przeprowadzenia zgody między stronnictwami.

Prezes klubu niemieckiego Dr Schmeykal po­
dziękował deputacyi czeskićj za serdeczne pozdro­
wienie i dodał, że nad wnioskiem jćj wypada im 
się naradzić; poczem deputacya odeszła. Klub na­
tychmiast rozpoczął obrady i po godzinie lOej wie­
czorem udali się pp. Dr Schmeykal, Dr Banhans i 
Dr Cyhlarz do klubu deputowanych czeskich, aby 
tamże oświadczyć, iż uchwalono wybrać deputacyę 
celem projektowanych rokowań. Według Politik 
deputacya niemiecka opuściła klub czeski wśród 
okrzyków: brawo i na zdar, przyczem Dr Rieger 
miał zawołać: Niechaj Bóg udzieli błogosławień­
stwa wielkiemu aktow i! W  kołach niemieckich de­
putowanych zauważano, że deputacya czeska skła­
da się wyłącznie z członków frakcyi staroczeskiej. 
Podnieść więc i to wypada, że Narodni L isty or­
gan stronnictwa młodoczeskiego, ani nawet wzmian­
ki nie zrobiły o tak ważnym wypadku.

Komisyę powyżej wspomnianą składają ze stro­
ny czeskiej pp. Rieger, Klaudy, Sladkowski, Biel­
ski, Grunwald, ze strony niemieckiej pp. Herbst, 
Hasner, Banhans, Szmeykal i Wolfrum.

_  W kołach poselskich obiega pogłoska, że ze­
branie się Rady państwa ma być odroczone do 
14go września; delegacye zaś zwołane będą na 
dzień 20ty września, a mianowicie do Pesztu jak  
urzędownie zapewniają. Co się tyczy wiadomości, 
że sejm czeski otwarty będzie mową tronową, znaj­
dujemy jej zaprzeczenie w wielu dziennikach pro- 
wincyonalnych, które zamieszczają telegramy, iż 
nic nie wskazuje zamiaru rządu, aby sejm czeski 
w inny sposób otworzyć jak resztę sejmów, tylko 
mesaż cesarski zawierać będzie osobny ustęp, tak 
jak dla Galicyi i Tyrolu.

— Zdaje się potwierdzać wiadomość, że przy­
stąpienie Austro-Węgier do ligi neutralności jest 
już dokonanem, polecono już bowiem hr. Apponyi 
w Londynie zawiadomić o tem urzędownie gabinet 
angielski. Gabinet wiedeński starał się z początku — 
pisze Fester L loyd— do czegoś więcej doprowadzić,

niewątpi, że Rzym zawsze się uznawał nieomylnym ■ mianowicie do połączenia się mocarstw neutralnych, 
i takiem się czując w takiemże poczuciu działał, w celu jakimś pozytywnym; skoro jednak połącze- 
zatem, wszelkie koneesye z rządami pod takowego nia tego nie mógł osiągnąć, nie chciał się usunąć

od połączenia przynajmniej w kierunku negaty­
wnym. Nie powiemy za wiele twierdząc, że od 
chwili zawarcia ligi neutralności, nie będzie już 
więcej mowy o interwencyi dyplomatycznej. Wedłag 
naszych informacyj, zobowiązują się mocarstwa neu- 

jtralne do ligi przystępujące, wszystkie wspólnie 
[zachować neutralność; na wypadek zaś, gdyby je­
dno z mocarstw (Austrya, Anglia, Rosya, Włochy) 
chciało pod jaką bądź formą zerwać neutralność, 
natenczas obowiązane jest zawiadomić o tem inne 
mocarstwa neutralne, podając zarazem motywa, 
które go do tego powodują kroku.

— Sejm d o l n o - a u s t r y a c k i  zgodził się na 
wniosek Wydziału adresowego, aby mesaż oesar- 
sarski przyjąć tylko do wiadomości z umotywowa- 
nem oświadczeniem. Dyskusya, jaka się nad tym 
przedmiotem wywiązała, nie miała szczególnego 
znaczenia.

Do R a d y  p a ń s t w a  zostali wybrani: Z wię­
kszych posidłości: Helferstorfer, Kielmannsegge, 
Attems, Gustaw Suttner, Biiuerle; z m. Wiednia: 
Brestel, Glaser, Kuranda i Giskra; z Izb handlo­
wych: Mayrhofer; z grupy miast: Perger, Czedig i 
Dinstl; z grup wiejskich: Dumba, Leuz, Hoffer, 
Mende i Schtirer.

W sejmie g ó r n  o - a u s t r y  a c k i m  posłowie gmin 
wiejskich oświadczyli pisemnie, dla czego 22go 

m. opuścili salę obrad, oraz, że przy wyborach 
do Rady państwa, ani biernego ani czynnego nie 
wezwą udziału, ponieważ konstytucya grudniowa 
nie da się prawnie utrzymać, a obrady przyszłe 
nad ustawami wyznaniowemi w zwołanej na 5go 
września Radzie państwa sprzeciwiałyby się ich u- 
czuciom religijnym. Do R a d y  p a ń s t w a  zostali 
wybrani: Dr Schaup, Edenberger, Mayer, Dr Fi- 
guly, Wickhoff, Dr Gross, Grubauf, Steinmair, 
Sonntag, Schrems. Na posiedzeniu popołudniowem 
27go b. m. zamknął marszałek Sejm życzeniem, 
żeby dozwolonem było rządowi wyratować ojczy­
znę z tej przepaści, jaka jej grozi, oraz trzechkro- 
tnym okrzykiem na cześć N. Pana. Namiestnik po­
dziękował za gotowość, jaką sejm okazał w obec 
mesażu cesarskiego i wyraził przekonanie, że Au­
strya Górna wszędzie wystąpi, gdzie chodzić bę­
dzie o pętęgę i znaczenie państwa.

W sejmie k r a i ń s k i m  po oświadczeniu posła 
Dra Kalteneggera, że stanowisko mniejszości sej­
mu jest to samo co roku zeszłego, przyjęła wię­
kszość Izby bez dyskusyi en bloc ustawy przeszłe­
go roku uchwalone a przez cesarza niesankeyono- 
wane, mianowicie: zaprowadzenie języka słoweń­
skiego we wszystkich urzędach, zaprowadzenie ję­
zyka słoweńskiego w szkołach publicznych jako 
wykładowego, założenie uniwersytetu słoweńskiego 
z słoweńskim językiem wykładowym, wreszcie usta­
wę zmieniającą kilka paragrafów ordynacyi krajo­
wej i sejmowej.

Wczoraj kierownik namiestnictwa w Tryeśeie 
radca dworu Fidler odebrał przysięgę od nowo 
wybranej Rady miejskiej jako sejmu; poczem Dr 
Maksymilian d’A n g e l i  wybranym został 45 gło­
sami na 46 zgromadzonych radców podestą. Fran- 
eiszek H e r  m e t pierwszym a Dr Ferdynand P i t -  
t e r i  drugim wiceprezesem.

— Wiele dzienników podało wiadomość, że hr. 
Chotek, poseł austryacki przy dworze wiedeńskim, 
obecność swoją w Wiedniu także i pod tym wzglę­
dem spożytkował, że z polecenia rządu wpływał 
na politykę stronnictwa feudalnego w Pradze mię­
dzy znajomymi sobie właścicielami większych po­
siadłości, i jego wpływowi należałoby przypisać nie­
pomyślny dla stronnictwa konstytucyjnego rezultat 
wyborów do Sejmu. Przeciw tej wiadomości skła­
da urzędowa Wiener Abendpost „stanowcze zapew­
nienie, że hr. Chotek, który ze stanowiska swego 
nie należy oczywiście do prawnopolitycznej opozy- 
cyi, rozmawiał wprawdzie o kwestyach politycznych 
podczas kilkugodzinego pobytu swego w Pradze z 
rozmaitemi osobami, ale wpływał tylko w duchu 
.gody i rychłego obesłania Rady państwa."

— N. Pan pozwolił c. i k. posłowi i pełnomo­
cnemu ministrowi w Petersburgu hr. Bogusławowi 
C h o t k o w i przyjąć i nosić rosyjski order św. 
Anny pierwszej klasy.

— Nowo mianowany poseł włoski przy dworze 
wiedeńskim p. M i n g h e t t i  przybył wczoraj do 
Wiednia.

— Kierownik ministerstwa handlu p. Depretis 
udaje się jutro do Czech, a namiestnik baron Las- 
ser do Iunsbruku.

— Radca dworu baron W e b e r  udał się do Lwo­
wa i Czerniowic celem zbadania stanu kolei żela­
znej lwowsko-czerniowieckiej.

— N. Pan przyjmował wczoraj rosyjskiego posła 
N o w i k o w a  i p o s ł a  f r a n c u z k i e g o  hr. Mos -  
b o u r g a ,  który ma objąć kierownictwo poselstwa 
francuzkiego w Wiedniu.

Mrólestw©
Kijewlanin urzędowy organ zarządu trzech gu- 

bermj Wołyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej, w naj­
nowszym swym numerze przynosi obszerny nader 
akt oskarżenia biskupa Borowskiego, mało różnią­
cy się co do treści od urzędowych zarzutów, ra­
czej mający na celu objaśnić takowe. Jednak cie­
kawe są tam szczegóły działalności biskupa z któ­
rych poznać można, iż X. Borowski stawiał stały 
opór prześladowaniu religijnemu, co mu dziś na 
karb nieposłuszeństwa rozkazom władzy jest j o- 
czytane. Streszczamy zarzuty biskupowi Borow­
skiemu czynione w Kijewlaninie w następujący 
sposób:

Stały opór rozporządzeniom rządowym zaczął 
biskup Borowski z dniem objęcia zarządu dyece- 
zyi w r. 1852. Pierwszy jego krok zaraz zmierzał 
do napadu na cerkiew prawosławną. Objeżdżając 
bowiem dyecezyę z całą pompą rzymskiego prała­
ta, biskup pozwalał na odprawianie nabożeństw 
we wszystkich kaplicach, w których je rząd zaka­
zał; rozdawał on szczodrze odpusty włościa­
nom, a obywatele katoliccy uwalniali w czasie jego 
przejazdu od pańszczyzny nawet prawosławnych 
włościan. Nie było też następnie ani jednego roz­
porządzenia rządu przeciw któremuby biskup nie 
stawał w biernej przynajmniej opozycyi. W r. 1854 
zabronił księżom udzielać małżeństw mięszanych 
z prawosławnymi, co się sprzeciwiało istniejącym 
przepisom prawa. Niedługo przed powstaniem pol­
akiem, biskup wyjechawszy, i to nie bez subwen- 
cyi rządowej do Rzymu, na kanonizacyę męczenni­
ków japońskich, przywiózł ztamtąd nowo uznanego 
(Kij. pisze stworzonego) świętego patrona wołyń­
skiej dyecezyi Bobola i wbrew przepisom prawa 
wprowadził go do rubrycelli ogłaszając bullę pole­
cającą mu cześć oddawać.

Kiedy w r. 1861 rozpoczęły się demonstracye, 
biskup Borowski pod pozorem bezsiluości swej po­
wagi, był albo obojętny, albo nawet pochwalał czyn­
ności, przez które katolickie kościoły były obraca­
ne na miejsca propagandy rewolucyjnej i demon-
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stracyjnej przeciw rządowi. Wiadomo jak on dale­
ce sprzeciwiał się później wykładowi religii w szko- 
łach w języku rosyjskim, a skoro nawet przystał na 
zadośćuczynienie woli władzy, rozesłał cyrkularz 
do duchowieństwa, zawierający w sobie kazuisty- 
czne restrictio mentalis, że tylko ustąpić musi 
przed gwałtem i przymusem rządowym. W podo­
bny sposób postępował on w sprawie zniesienia 
ńyecezyi podolskiej. Nakoniec tenże biskup nie u- 
zoawał władzy petersburskiego kollegium i nie 
chciał za jego pośrednictwem porozumiewać się 
2 Rzymem.

Oprócz tych zarzutów do przeszłości biskupa się 
odnoszących, a stawiających piękny pomnik dla 
jego gorliwości kapłańskiej, Kijewlanin dowodzi 
obszernie ważności i korzyści zaprowadzenia języ­
ka rosyjskiego do nabożeństwa, czego znowu bi­
skup nie chciał zrozumieć i w cyrkularzu do du­
chowieństwa zabronił używania języka rosyjskiego 
* kazaniach, nabożeństwie i aktach kościelnych. 
Zarazem jest powtórzony zarzut, że biskup Bo­
rowski sam miewał kazania po rusińsku, z czego 
wyprowadzają wniosek, iż to co mógł czynić w ce- 
toch propagandy polskiej, nie chce robić gdy cho­
dzi o loyalne zachowanie się względem rządu. 
Obszerne wywody Kijewlanina o łaskawości i to- 
ierancyi dla katolików rządu, znane już naszym 
czytelnikom z innych aktów przez nas podanych, 
a opierające się właśnie na zaprowadzeniu języka 
Moskiewskiego do nabożeństwa, nie uważamy za 
Potrzebne raz jeszcze powtarzać. Cały wywód w 
Kijewlaninie jest tylko nowym dowodem, gdyby 
go potrzeba było, że biskup Borowski jest bisku­
pem katolickiem i za to został wywieziony do 
■P er my.

TTeatr wojny.
Im dłużej trwa peryod obecnej kampanii prusko- 

francuskiej, im bardziej zdaje się zbliżać chwila 
stanowczego rozstrzygnienia, tem więcej szans przed­
stawia się po stronie francuskiej. Najprzód przy­
puśćmy, że cała armia Bazaina znajduje się jeszcze 
w Metz — przeciw czemu wiele względów przema­
wia — to wzmocniwszy się i odpocząwszy w twier­
dzy, gdzie mu amunicyi braknąć nie może, gdyż 
w samem miejscu jest fabryua prochu, gdzie w 
przewidzeniu dłuższej obrony nagromadzono dosta­
tek żywności, w każdej chwili stosownej dla sie­
bie zrobić może wycieczkę z twierdzy i uderzyć 
ca nieprzyjaciela znękanego niewygodami, osłabio­
nego olbrzymierni stratami, który kosztem kilku­
dziesięciu tysięcy ludzi okupił sobie stanowisko na 
kilku tysiącach sążni terenu, z którego w takich 
waruukach łatwo wypartym być może. Francuzi prze­
ciwnie zyskali na duchu po porażkach odniesio­
nych w dniu 6 b. m , przekonawszy się w dniu 
16 i 18, że liczebnie o pół słabsi zdołali zadać 
klęskę nieprzyjacielowi. Prócz tej moralnej wygra­
nej odnieśli Francuzi i strategiczne zwycięstwo, 
powiodło im się bowiem nieprzyjaciela na tak dłu­
go pod Metz przybić do miejsca, póki Francya nie 
zdołała sił swoich skupić pod Chalons i nową wy 
stawić armię. Paryż jest uzbrojony, jego warownie 
postawione w stanie obronnym, tak, iż śmiało po­
wiedzieć można, że bitwy w okolicy Metz ocaliły 
Francyę.

Faktycznie, armia pruska od 14go sierpnia, w 
którym przekroczyła Mozelę, nie posunęła się da­
lej, a przynajmniej, jeżeli armia królewicza, jak 
fsierdzą, znajduje się już w okolicy Chalonu w 
stronie południowej równoległej z tem miastem, to 
ruch ten odbywa się nader powoli. Musiała ona 
Po 14tym b. m. zmienić swój zamierzony kieru­
nek i i bliżyć się w stronę północną ku głównej 
armii, aby ją w danym razie posiłkować można.

Kiedy przeto armie pruskie przymuszoną pod 
Metz zajmują pozycyę, Bazaine, gdyby w najgor­
szym razie (co jestwątpliwem) dotąd nie wyruszył z 
Metz i nie połączył się z Mac-Mahonem, to i w takiej 
alternatywie bardziej ma on rozwiązane ręce w tej 
chwili niż armie: Steinmetza (który jak słychać miał 
zostać złożonym z dowództwa) i księcia Pryderyka 
Karola. Bazaine niezdołając nawet przebić się w 
kierunku zachodnim, może bez trudności dokonać 
tego z swemi sto tysiącami wojska na północ w 
stronę Tbionville, gdzie stoi korpus 12ty a nieco dalej 
korpus gwardyi, lub w stronę wschodnią, gdzie stoi 
tylko korpus lszy. Pochód jego ku Wogezom i Belfort 
nie napotkałby na stanowczy opór, a tym sposo 
beru znalazłby się w możności przeszkodzenia pruskim 
dowozom wojska, żywności i amunicyi i zdążyć na 
odsiecz Strasburgowi. W obu razach zmusiłby głó 
Wne siły pruskie do udania się w swe tropy, a Kró 
lewicz nie mógłby w takich okolicznościach iść na 
Raryż, lecz przeciwnie przedsięwziąść odwrot.

Że Prusacy po bitwach w okolicy Metz odsłania 
ją  swoje niepomyślne stosunki strategiczne, świad­
czy o tem ich usiłowanie przesyłania swych ran­
nych przez Belgię i Luksemburg. Ponieważ mało 
mają linij komunikacyjnych, z których większej czę­
ści zagrażają fortece M etz, Strasburg, Bietsch, 
Pfalsburg, a bezpieczną komunikacyę przezSaargue- 
Mines, Saarbrucken i Sarlouis użyć chcą jedynie dla 
transportu posiłków wojskowych, chwycić się mu­
sieli tego środka, który przez wzgląd na zerwanie 
neutralności Belgii, rząd tamtejszy na wezwanie I  ran- 
cyi udaremnił. Dotąd powiodło się Prusakom posiąść 
tylko mniej ważne warownie wogeskie, jak Ltttzel- 
8tein, Lichtenberg i Marsal; przeciwuie najzna­
czniejsze jak Strasburg, Bietsch i Pfalsburg trzy 
Mają się obronnie i ograniczają komunikacyę armii 
hajezdniczej z krajami niemieckiemi na minimum. 
Kie zdobywszy tych fortec, Prusacy nie mogą mieć 
8Wobobnych ruchów.

Tymczasem Prusacy łowiąc ryby przed niewodem 
nważają już Alzacyę i Lotaryngię za własne swoje 
Prowincye. Zaprowadzili tam swoją służbę policyj 
hą, kolejową, telegraficzną i pocztową i zwolna ku­
szą się wprowadzić własną administracyę. Jenerał 
Bonin wojskowy gubernator Lotaryngii wydał do 
mieszkańców tej prowincyi następującą odezwę: 

„Mieszkańcy prowincyi Lotaryngiil JKMość nasz 
lmu najłaskawszy raczył zamianować mnie jenc- 
•alnym gubernatorem Lotaryngii. Dziś obejmuję 
mój urząd i proszę wszystkich mieszkańców tej 
Prowincyi, aby z pełnem zaufaniem udawali się do 
Mnie. Nie żądamy— chociaż jesteście germańskie­
go pochodzenia— abyście nam okazywali patryo- 
tyzrn, lecz żądamy i oczekujemy od was poszano­
wania ustaw. Ustawy krajowe obowięzywać będą 

do zaprowadzenia powszechnej niemieckiej księ­
gi ustaw. Policy a, poczty i telegrafy urządzone 
^Ostają z uwzględnieniem jak najmożliwszem po 
przednich ustaw i postanowień. Co do prawe 
"Mkslowego i monetarnego, po zawarciu pokoju 
Wprowadzone będą ustawy i rozporządzenia, aż do 
°Wej chwili, dawniejsze mają ważność, 
j Spodziewam się, że mieszkańcy Lotaryngii nie 
l*adzą mj powodu stosować przepisów stanu wo

jennego, które tymczasowo pozostaje w swej mocy, drabnial siły nieprzyjacielskie" it. d.— (patrz artykuły 
lecz że każdy z osobna starać się będzie repre- Dziennika Polskiego).
zentować honor wszystkich mieszkańców Lotaryngii ’ — Nr 20 Przewodnika Ekonomicznego zawiera:
i utrzymywać spokój i porządek". 1 „Pogląd na chów, hodowlę i znaczenie ekonomiczne

(podp.) jenerał Bonin. przyswojonych zwierząt"; „Urządzenia municypalne w 
Ponieważ dotąd niema ani urzędowych raportów,' wielkich miastach Europy"; „Nauka rolnictwa gospo- 

ani szczegółowych opisów o wielkiej bitwie w d. Jdarczego w Austryi“; „List z Podola"; właściwe rubryki
18 b. m, którą nazywają dotąd bitwą pod Grave 
lotte, gdyż nazwy placu bojów nieustaJiły się je ­
szcze, podajemy obszerniejszy telegram o n iej, ko­
respondenta do Daily News.

„Wielka bitwa, którą stoczono dnia 18 sierpnia, 
a która się zakończyła zwycięstwem Prusaków (?) 
rozpoczęła się o godzinie 10 a ustała dopiero 
krótko przed 10 godziną w nocy. Aż ku południo­
wi był to tylko pojedynek między artyleryą oby­
dwóch stron. Linie francuskie rozpościerały się 
wzdłuż pagórków zakrywających drogę z Metz do 
Verdun. Prawe ich skrzydło opierało się o folwark 
La Villette, z obmurowanym ogrodem, stanowiącym 
silną pozycyą. Podobna droga prowadzi z Grave- 
lotte. Po lewej stronie tej drogi obsadzili Francuzi 
wierzchołki pasma wzgórz, gdzie 12 wałów usypa- 
i. Działa obronnego tego stanowiska, połączone 

z 8 kartaczówkami, panowały nad stokami pagór­
ków i nad doliną Gravelotte i utrudniały wszelkie 
jodsunięcie się. Za tą linią znajdowały się forty 

St. Quentin i Carriere, zakrywające zupełnie fran­
cuską tylną straż i odwrót jej osłaniające. P ru­
sacy zajęli z początku stanowisko na paśmie wzgórz, 
rozciągającem się między Rezouville a Grevellotte 
od strony północno-zachodniej  ̂ ku południowo- 
wschodniej, a leżącem po obydwóch stronach drogi 
z Metz do Verdun. Około 12 godziny spędził ogień 
ich dział Francuzów z pierwszej linii tak, że Pru­
sacy byli w stanie posunąć artyleryą naprzód i 
baterye ustawić przed pierwszą swą pozycyą. L i­
nia ta nowa sięga dosyć daleko po obydwóch stro­
nach Gravellotte. Przybyłem na pole bitwy właśnie 
w chwili, gdy potyczka dotychczasowa przechodzi­
ła  w ogólną bitwę i ze stanowiska mego na jed- 
nem z wymienionych wzgórz miałem pogląd na 
całe pole bitwy. Około godziny 2 po południu 
przyprowadzono do milczenia baterye francuskie 
panujące nad drogą do Verdun, a Prusacy posu­
nęli się naprzód, tak iż dotarli aż do Malmaison 
i zajęli folwark leżący w pobliżu. W dwadzieścia 
minut potem już armaty pruskie skierowane były 
na Gravelotte; usilność i większa dokładność ich 
ognia przywiodła działa francuskie do milczenia 
i wypierała jednę bateryą po drugiej z ich stano­
wiska. O 20 minut po 3ej poruszyła się pruska 
jazda, ułani, kirasyery i huzary pod silnym ogniem 
tych bateryi francuskich, które się jeszcze trzyma 
ły. Jazda ta zaatakowała nieprzyjaciela z wielką 
energią; gdy jednak nie miała poparcia w piecho­
cie, a pruskie działa nie zasłaniały jej dostate­
cznie, musiała się cofnąć.

Tymczasem nadbiegły dywizye pruskie piechoty 
z zadziwiającą szybkością a w 45 minut po czwartej 
rozpoczęły się pierwsze ruchy, mające na celu wy­
parcie Francuzów. Trzydziesty trzeci pułk liniowy 
skierowano na pagórek, stanowiący, jak się zdaje, 
klucz francuskiej pozycyi. Zaatakowali go z nie­
słychaną odwagą i dzielnością, odparto ich jednak­
że z ciężkiemi stratami. Równocześnie zgromadzili 
Prusacy na tej części linii wielkie siły i zdawało 
się jakoby los walki zawisł od skuteczności ( za­
czepki lub odporu, które tu w centrum z taką za­
ciętością wykonywano. Pruskie dywizye ciągle raz 
po razie formowano i prowadzono do ataku, i raz 
po razie gęsty ogień francuskich dział zmuszał je 
do cofania się z ciężkiemi stratami. Nie do opi­
sania świetne były te pruskie ataki, nie do opisa 
nia dzielny opór Francuzów. Siły były tutaj tak 
nierówne, jak pod Wórth, z tą różnicą, że prze­
waga liczebna była tutaj po stronie francuskiej(??) 
i przez długi czas zdawało się wątpliwem, czy na 
turalna siła pozycyi i przewaga francuska nie zni­
weczy tych największych wysileń ze strony Pru­
saków. Przez całe popołudnie aż późno w wieczór 
był 8 korpus pruski w walce bodaj nie z trzema 
korpusami trancuskiemi. Już po otrzymaniu posił­
ków utworzonych z części drugiego i trzeciego 
korpusu liczył on tylko około 50 000. Liczbę pru 
skich dział podawano na 90. Pułków pojedynczych 
nie mogłem rozróżnić, ani też szczegółów dla bra­
ku czasu zebrać. Los bitwy nie miał się jednak 
na tem miejscu rozstrzygnąć. Czy pruscy dowodz- 
cy przyszli do przekonania, że centrum jest im 
za silne, nie wiem: dość że ostateczny i rozstrzy­
gający atak obrócili na prawe skrzydło nieprzyja­
cielskie. Folwark, czy raczej wieś la Villette, choc 
broniona wielkiemi siłami, wzięta była o godzinie 
9 a przez to już cała pozycyą francuska nie dała 
się dłużej bronić. Nad linią ich zapanował og eń 
Prusaków, nawet niektóre wysunięte obronne miej­
sca fortecy zaczepiono z tyłu i zmuszeni byli Fran­
cuzi ustąpić z miejsca, którego z taką odwagą 
bronili i schronić się do fortecy. Opuścili ostatnią 
pozycyą na drodze do Verdun a armia reńska 
zamknięta była w twierdzy, którą sobie była ob­
rała jako podstawę wtargnięcia do Niemiec. Sły­
chać, że oddział pruskiego wojska ma niezwłocz 
nie obsadzić kolej północną i w ten sposób odciąć 
Metz także od Tbionville. Król Wilhelm był w cza 
sie walki na polu bitwy; z francuskiej strony do­
wodził Bazaine. Sądzą tu ogólnie, że najcięższe za­
danie wojny już rozwiązane. Stratę Prusaków po 
dają na 10,000. Francuskie straty jeszcze nie wia 
dome."

handlowe.
— W sobotę przed wieczorem uczeń szkoły marynar­

skiej p. Balczewski przybywszy tu z Pola na parę ty­
godni do rodziców, ściągnął na siebie nwagę gawiedzi 
ulicznej nie znającej munduru, która go nieodstępowała. 
Pułkownik pułku imienia hr. Bamberga kazał poli- 
cyantowi aresztować bez powodu młodzieńca. Oczywi­
ście, że wypuszczono go zaraz na wolność.

— Sąd powiatowy w Nowym Sączu ściga 25 letnią 
żydówkę wdowę Lichtenbergową z pod Grzybowa, obwi­
nioną o morderstwo.

— Techniczno - policyjna próba jazdy na kolei żela­
znej z Koszyc przez Abosz do Preszowa odbyła się 26go 
sierpnia i trwała 58 minut.

— Nowaja Wremia donoszą, że podczas równania 
drogi między Smoleńskiem a Brześciem około wsi Zo- 
dyna trzy mile od Borysowa robotnicy odkopali skrzy­
nię drewnianą nadgniłą napełnioną pieniądzmi złotemi 
i srebrnemi. Około 70 robotników rozdrapało między 
siebie skarb, a musiał być znaczny, gdyż jedni z ro­
botników znikli z pieniądzmi, inni zaś wymienili je u 
żydów i zaprzestali trudnić się wyrobkiem. Nie były to 
pieniądze dawnego stępia, lecz z przed r. 1830. Zdaje 
się, że podczas powstania na Litwie zakopano ten skarb, 
a właściciel jego przepadł bez wieści, skoro go dotąd 
nio wydobył z ukrycia.

— Dnia 27go sierpnia pochmurno zupełnie; termo­
metr od -f- 6°.7 doszedł do'-f- 14o,0K. Dnia 28 przed 
południem pochmurno i deszcz, po południu pogoda; 
termometr od -|- 6°.0 doszedł do -j- 13°.6 R. Baro 
metr przez oba te dni szedł w górę ; rano dnia 29go 
sierpnia o godzinie 6ej stan jego był 326.76 termometru 
+  3°.8 R. Wiatr zachodni spokojny.

— We wtorek dnia 30go sierpnia, Sgo Feliksa mę­
czennika.

S pro s to w a n ie :
W numerze ostatnim Czasu w drugim liście lwow­

skim, w ustępie zaczynającym się od słów: „Kraióski 
zbija", 'powinno być: „kandydat p o s e l s k i "  a nie 
„polski".

W dodatku niedzielnym w liście paryskim, zamiast: 
płacono prymę od pożyczki „1 sous", powinno być: 
„18 sous".

Przyjechali do Krakowa od 27go do 29go sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Stanisław Descur właściciel 

dóbr z Kongresówki, Władysław Wardęcki z Warszawy, 
Teofil Tomicki właściciel dóbr z Kongresówski, Edmund 
Liwski właśc. dóbr, Romuald Świerzawski wł. dóbr i 
H. Iwanowska wł. d. z Rosyi, Franciszek Modrzejewski 
z Kalisza, Aleksander Rykowski wł. dóbr i Stanisław 
Grudziński z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: Jenerał hr. Walis z Tarnowa, 
hr. Potocki właś. dóbr z Kongresówki, W. Liders ku­
piec z Berlina, E. Maliszewski z Warszawy, H. Wer­
ner z Warszawy, S. Liberacki z Żurawna, Stanisław 
Sielski z Warszawy, Piotr Lewicki ze Lwowa, Wiktor 
Grosslern, M. Zweigbaum z Warszawy, H. Lauterbach 
kupiec z Wrocławia, Kazimierz Żeleński właśc. dóbr z 
Cichawy, W. Wessobole ze Lwowa, J. Kokot z Prus, 
Marceli Kotkowski, W. Wodzińsk, Julian Dunin właśc. 
dóbr i Aleksander Kiersnowski właśc. dóbr z Kongre­
sówki; A. Midowicz wlaśc. dóbr z Będziszyna, Roman 
Praskura właśc. dóbr z Podola, Tomasz Ozurewicz ze 
Stanisławowa, C. Hergut z Karlsbadu, C. Elbeg z Ma- 
rienbadu, J. Reinhart kupiec z Pragi, X. Klucznik z 
Milczyc, Dr Dobrzański z Warszawy, R. Gabryłowicz z 
Podola, Dr Michałowski z Rosyi, Arnold Amster z Czer- 
niowiec.

I

Przegląd Polityczny,

D epesze telegraficzne.

Berlin 27 sierpnia. Staats^ Anzeiger ogłasza 
zakaz wywozu i przewozu koni za granice Zwią­
zku. Przepisy zakazu wywozu i przewozu broni z 
d. 1 lipca, stosują się do niniejszego postanowie­
nia.-— Staats Annseiger donosi: Główna kwatera kró­
lewska będzie już teraz w St D i z i e r  (Champa­
gne). Co się tyczy utworzenia francuskich oddzia­
łów ochotniczych, nadmienia Staats Anzeiger, że 
prócz zezwolenia ministeryalnego, zasady prawa na­
rodów wymagają, aby korpusy ochotnicze podlega­
ły ustawom wojskowym francuskim i zostawały pod 
dowództwem oficerów francuskich; jeźli to nie na­
stąpi, oddziały te uważane będą jedynie za bandy 
(to znaczy, że jeńcy uważani będą przez Prusa­
ków jako wyjęci z pod prawa, czyli jako bunto­
wnicy. Red.) Dalej pisze o tych ochotnikach: Pod­
stępny sposób prowadzenia wojny, daje się wytłu­
maczyć, jeżeli sam nawet książę Joinville „tak się 
zapomina", że stawia całemu obywatelstwu za wzor 
mieszkańców Wissenburga, którzy na wojsko nie- 
micckie strzelali (czy powstanie szlą,8kie r. 1813 
nie było takiem „podstępnem" wojowaniem?)

B erlin  27 sierpnia. Według Staats Anzeigera 
król Pruski przyjmował d. 20go królewicza w głó­
wnej kwaterze, a 23 przybył do C o m m e r c y ,  gdzie 
stanął w podprefekturze. Czoła wojsk stoją o 18 
mil od Paryża. Według doniesień urzędowych, kró­
lewicz Pruski obrał drogę południową na Paryż, 
królewicz Saski z 4tą armią drogę północną, ks. 
Fryderyk Karol i Steinmetz pozostają na teraz pod 
Me t z ,  ale niebawem podążą za tamtymi, gdyż wy­
dano rozkazy tworzenia trzech nowych armij re­
zerwowych. Pierwsza gromadzi się nad Renem pod 
wodzą W. księcia Meklemburg-Szwerynskiego, i ma 
zaraz wyruszyć pod Metz, aby zastąpić stojące tam 
wojska, które ruszą w głąb Francy i za 3ą i 4tą

y S o n a c l i i u m  27 sierpnia. Jenerał francuski 
N i c o l a s  trzymany dotąd w Ingolstadt, przywie­
ziony tu został. Dziś nadeszły tu wielkie łupy wo- 
jenne.

Sztutgart 27 sierpnia. Donoszą z Ltain (pod 
Verdun) z d. 25, że lsza i 2ga armia doszły do 
rzeki Meuse nie spotkawszy wojsk francuskich. 
W okolicę Longuive wysłano jedną brygadę 2ej 
armii, gdyż ludność tameczna uzbrojona różnego 
rodzaju bronią zrządza wielkie szkody małym od­
działom niemieckim, chwytając i zabijając żołnie­
rzy odosobnionych albo małe patrole. Pod Joppe- 
court chłopi zabrali 15 ludzi z oficerem, wysłanych 
za furażowaniem, tudzież nieco bydła. Armia kró

E r a k ó w  29 sierpnia. Dziś rozpoczynają się wpisy 
uczniów do szkół publicznych, oprócz Instytutu Techni­
cznego, którego kursa dopiero d. 1 października otwarte 
będą.

  Na wystawę obrazów w Krakowie przybyły G r y-
g l e ws k i e g o :  Wnętrze kościoła N. P. Maryi w Kra­
kowie i Ś wi e r z y ń s k i e g o :  Widok zamku Zatorskiego.

 Dziennik Polski przedrukował wprawdzie z Czasu
wiersz Bohdana Zaleskiego „Za Francyę“ , ale oczywi­
ście nie powiedział, zkąd wziął, a nadto zmienił dowol­
nie napis dany temu wierszowi przez poetę. Zaleski 
bowiem nazwał go „Ofiarowanie nowenny". Wzmianka 
o „nowennie" w Dzienniku Polskimi jakby to mogło 
być? Trzebaby drugiego mistrza Twardowskiego, coby 
mu kazał skąpać się w święconej wodzie.

 Kronikarzowi Dziennika Polskiego odezwa tajnego
stowarzyszenia, którą ogłosiliśmy wydaje się zabawną 
mistyfikacyą i dostarcza materyału do popisów z do­
wcipem. Pojmujemy, że „dzienik przywykły do walki 
gdzie poświęca rodzinę i mienie", uważa spiski za igra­
szkę. Zresztą z tego co pisze widać, że zna się wybór- -------------- . r . • u v *  ni
nie na dresurze wyżłów i szpiclów. Owóż wyżeł jak lewicza ‘p o s tą p i ła  z  St. Dizier ku  Vitry. Dla
powiada jest karany przez pana gdy staje do myszy.' zbadania miejscowości wysłano dywizyon jazdy,
P a n u  jak s i ę  zdaje spisek teraz nie na rękę, przeszkadzałby żeby o dzień jeden drogi wypizedzała przednią
może do formacyi strzelców wogezkich za pomocą któ- straż i torowała jej drogę. Nie zaszły z meprzy-
rycb, „będzie bronił każdej wioski, każdej mieściny, roz- jacielem żadne utarczki. I o u

oblegany, ale stosownie obsaczony, gdyż nie ma 
wcale dział oblężniczych. Kehl wiele cierpi od o- 
gnia nieprzyjacielskiego; załoga strasburska robi 
codziennie wycieczki i często burzyła już całkiem 
gotowe roboty.

P a r y ż  27 sierpnia. Jenerał T r o c h u  odbył 
przegląd ośmnastu batalionów gwardyi ruchomej 
paryskiej, która go hucznie witała.

P a r y ż  27 sierpnia w południe. Zaprzeczają 
pogłosce, jakoby Prusacy uderzyli na twierdzę 
L o n g  wy (departam ent Mozelle, okręg Briey). 
Dziś rano rozstrzelany został oficer pruski Karol 
H a r t h ,  aresztowany jako s z p i e g  (proces je ­
go odbył się 20go. Harth miał przy sobie no­
tatki o usposobieniu umysłów we Francyi, które 
jak twierdził, spisywał dla swojej familii. Zeznał 
on, że wracał z Anglii, dokąd był wyjechał przed 
wypowiedzeniem wojny. Ze strony pruskiej zaprze­
czają urzędownie, aby oficer tego imienia istniał. 
Być może, iż nie istnieje, lecz pasport był na to 
imie wydany, gdy nazwisko jest może rzeczywiście 
inne.)

P as= y ż  27 sierpnia godz. 3 po poł. Minister 
spraw zagranicznych ogłasza: Jazda nieprzyjaciel­
ska widzianą była w A r c i s  sur Au b e .  Óddział 
ułanów uderzył na dworzec w E p e r n a y ,  gdy inny 
wtargnął do miasta. Gwardya narodowa wyparła 
Prusaków, ubiwszy im 17 ludzi. Wczoraj silna ko­
lumna jazdy i artylerya wtargnęły do C h a l o n s .  
Zapewniają, że załoga Strasburga zrobiła szczęśliwą 
wycieczkę, w której zabrała transport bydła i amuni­
cyi. Twierdza silnie się opiera. Mieszkańcy uorga- 
mzowani jako gwardya narodowa, pełni są zapału 
i biorą udział w wycieczkach.

5 'a v y ż 2 7 sierpnia. Konsulaustryacki S c h w  ar z  
wrócił dziś z Brukselli, dokąd wysłane będą wszy­
stkie archiwa poselstwa i konsulatu jlnego austrya- 
ckiego.

r a r > ż  27 sierpnia. Na posiedzeniu Ciała pra­
wodawczego oznajmił T h i e r s ,  że dopiero z Jour- 
nal ofńciel dowiedział się o mianowaniu swojem 
na członka komitetu obrony, ale nie chciał przyjąć 
tego obowiązku bez wniosku w Izbie; ze względu 
jednak na grozę obecnego położenia przyjmie no- 
minacyę, jeśli Izba takową uzna. Minister C h e -  
v r e a u  rzekł: Rząd sądził, że T h i e r s  jako za­
łożyciel fortyfikacyj paryskich powinien być z na­
tury rzeczy powołanym do udziału w ich obronie. 
S t e e n a c k e r s  wniósł, aby wybór Thiersa odbyć 
przez aklamacyę. Prezes nadmienił, że skoro Izba 
objawiła swoje zapatrywanie, wniosku tego nie- 
potrzeba brać pod rozwagę.

l t a r - I e > D n c  25 sierpnia. W samym Me t z ,  
nie licząc wsi okolicznych, leży według podań fran­
cuskich 15,000 rannych Francuzów, a według obli­
czenia praskiego 20,000, między którymi wybuchłs 
gorączka szpitalna i tyfus.

B-ne ' l e - D u c  26 sierpnia po poł. Mała wa­
rownia V i t r y  poddała się wczoraj rano. Znale­
ziono tam 16 dział. Dwa bataliony gwardyi rucho­
mej, które się zbłąkały, zostały przez naszą (pru 
ską) jazdę rozbite. Wzięto jeńcem 17 oficerów i 
850 żołnierzy; ze strony niemieckiej ciężko ranny 
major Friesen i trzech żołnierzy.

R r u k s e l l a  26 sierpnia. O ostatnich posiedze­
niach Ciała prawodawczego w Paryżu otrzymano 
tu następujące doniesienia: Na tajnem posiedzeniu 
we czwartek wzbraniał się P a l i k a o  dać wyjaśnie­
nia o położeniu armii francuskiej; rzekł on, iż Pru­
sacy rozpraszają swoje wojska po kraju, aby zro­
dzić mniemanie, że większą przestrzeń Kraju zajmu 
ją, aniżeli rzeczywiście. E s t a n c e l i n  wystąpił na­
tarczywie przeciw członkom prawicy, która pochle­
biała ciągle krajowi, łudząc go pewnością powodzeń. 
Na to 150 członków opuściło Izbę, lecz posiedze- 
uie mimo tego trwało dalej, a deputowani wrócili 
nieco później. Na wczorajszem publicznem posie­
dzeniu przyszło do bardzo burzliwego zajścia z po­
wodu, że O r d i n a i r e  zawołał: „Pan Bonaparte" 
powinien wynagrodzić kraj za najazd. Wczoraj na 
tajnem posiedzeniu niemniej przyszło do burzy, 
gdyż z oznajmiefi ministrów wnoszono, że bardziej 
idzie im o dynastyę niż o naród. T r o c h u  nie zo 
stał przypuszczony na posiedzenie. P a l i k a o  ucho­
dzi za jedynego naczelnika rządu.

B r u k s e  l a  27 sierpnia. Dzienniki francuskie 
otrzymały świeże upomnienie, aby oględnie dono­
siły o wypadkach wojennych. Me t z  przepełniony 
rannymi. Dzienniki paryskie radzą rządowi, abyra- 
zyskał od Prus pozwolenie przewożenia w głąb 
Francyi rannych Francuzów w rękach pruskich bę­
dących. Cesarz pozostaje w C o u r c e l l e s  (pod 
Rheims), lecz wcale nie jest widziany, a Lesarzewicz
pokazuje się wiele. 7

B r u k s e l l a  27 sierpnia. Indep. helge donosi 
z A r i o n  26go: B a z a i n e  jest faktycznie zamknię­
ty w Me t z .  Kolej z Montmedy do Mezieres za­
jęta jest przez Prusaków aż do Carignan. Indep. 
utrzymuje, że misya ks. Napoleona do hlorencyi 
polegała na uzyskaniu u państw neutralnych zape­
wnienia dynastyi napoleońskiej.

I ł r u k s e l l a  27 sierpnia. Ind&p. helge donosi 
z Paryża, że wczorajszćj nocy aresztowano tam 
znów 1500 osób, między niemi wielu skazanych 
dawniej na więzienie republikanów, socyalistów i 
dziennikarzy. Przypisują Cesarzowi Napoleonowi za­
miar ufortyfikowania B o u r g e s p  (depart. Cher) i 
przeniesienia się tam z rządem i wojskiem. Odrzu 
eony wczoraj w Izbie wniosek K e l l e r a ,  iż Ciało 
prawodawcze w każdym razie tylko w stolicy mo­
że odbywać posiedzenia, zdaje się zostawać z tym 
planem w związku.

B r u k s e l l a  27 sierpnia. W R h e i m s  dopu­
szczało się wojsko francuskie nadużyć z powodu 
niedostatecznego zaopatrzenia. Aresztowano tam 
domniemanego szpiega pruskiego, który miał zro­
bić zamach na życie Mac-Mahona.

B r u k s e l i* *  27 sierpnia. Położenie Francuzów 
w Metz przedstawiają tu jako rozpaczliwe. Brak 
wody do picia, odkąd Francuzom powiodło się 
przerwać wielki wodociąg w Lorce. Tyfus i bie­
gunka dziesiątkują załogę.

F l o r e n c y a  27 sierpnia. W razie, jeźliby kró 
okazywał brak stanowczości w rozstrzygnięciu kwe- 
styi rzymskiej, S e l l a ,  G o v o n e ,  C a s t a g n o l a  
i C o r r e n t i  gotowi są wystąpić z gabinetu. Z po­
wodu aresztowania Mazziniego objawiły się w M e- 
d y o l a n i e  agitacye republikańskie.

K o u s t a n t y i i o P 01 26 sierpnia. Ks. Karo 
Rumuński miał przez swojego pełnomocnika tutej-
f z e g o  S ztu r d z ę  r a żą d a ć  od Porty, d la  odparcia
domiemanego najścia Moskali, posiłków 30 do 40,000 
ludzi. ______________

oględnie dotknięte; wykazują one bowiem, że Fran­
cuzi odcięci od Paryża a strzeżeni przez Prusaków, 
mogli pozostać w swoich pozycyach zasłoniętych, 
gdyby Steinmetz nie chciał się popisać przed kró­
lem, że ich wyprze. Był to straszny rozlew krwi 
a bezowocny, mimo, że się udało Niemcom spę­
dzić Francuzów z ich stanowisk.

Gaz. krzyżowa^ dowiaduje się , że „zarządzone 
zostało utworzenie trzech armij rezerwowych. Je­
dna z nich nad Renem pod wodzą W. księcia 
Meklenbursko-Szweryńskiego, druga pod BerliDem 
pod rozkazami jenerała Canstein, a trzecia pod 
Głogowem pod dowództwem jenerała Loewenfeld."

Zdaje się więc, że Prasy liczą na długą jeszcze 
wojnę. Gromadzą korpusy rezerwowe w takiem roz­
łożeniu, aby te kolejno posuwać się mogły na teatr 
wojny.

Jeden z dzienników w Gandawie wychodzących 
wyraża obawę z powodu zamierzonego przez P ru­
sy zaboru Alzacyi i Lotaryngii, aby zabór tej dru­
giej prowincyi nie zagrażał Belgii i Holandyi. Nie 
dba ten dziennik o Alzacyę; lecz jeźliby Prusy 
chciały zabrać wszystkie kraje, które w wiekach 
średnich uznawały zwierzchnictwo cesarzów nie­
mieckich, bez względu na to , czy są niemieckie­
mi albo nie, natedy rabunek taki mógłby się po­
kusić także o Holandyę. Nordd. allg. Ztg wypie­
ra się tej chęci na przyszłość i twierdzi, że nie 
byłoby Niemcom przyszło na myśl zabrać Alzacyę 
i Lotaryngię, gdyby Francya nie była wywołała 
wojny. Atoli czyż Prusy nie mogą kiedy zmusić 
Holandyi do wojny, aby usprawiedliwić zabór ? Zo­
baczymy, że po wojnie kwestya luxemburska wyj­
dzie znowu na wierzch. Ostatnio Francya tylko ura­
towała Luxemburg od zwierzchnictwa pruskiego.

Stanowczych faktów nie ma dotąd z pola walki 
we Francyi; ruchy wojsk odbywają się oględniej i 
po wolniej, im bliżej celu — Paryża. Z tego też po­
wodu coraz mniej dochodzi nas doniesień ze źró­
deł francuskich, a i te, które odbieramy, są zwykle 
lakoniczne i ogólnikowe.

Z Warszawy donoszą do Birż. Wiedom., że w 
dyzlokacyi wojsk w Królestwie Polskiem nie za­
szły żadne zmiany, i w tej chwili nie spodziewają 
się przybycia nowych wojsk. W 3ej brygadzie 
gwardyi i grenadyerów zamierzają sformować 4tą 
bateryę kartaczownic, biorąc żołnierzy z innych 
brygad artyleryjskich. Miano prócz tego zamówić 
do września 50 pociągów na kolei żelaznej war- 
szawsko-wiedeńskiej na przypadek, jeźli wypadnie 
wyprawiać wojska nad granicę. Korespondent nie 
przypisuje ostatniemu faktowi znaczenia wojennego.

Wczoraj w niedzielę miało się odbyć w Madry­
cie wielkie zgromadzenie republikańskie w celu za­
stanowienia się nad nowem położeniem stworzo- 
nem przez wojnę francusko - niemiecką. Stronnicy 
Montpensiera krzątają się w przewidywaniu przyj­
ścia we Francyi do władzy Orleanów. Równocze­
śnie zaś z republikanami hiszpańskimi agitują por­
tugalscy, a obie te odnogi mają mieć wspólny ko­
mitet, którego hasłem zjednoczenie półwyspu ibe­
ryjskiego z formą rządu konfederacyi republikau- 
ckiej, to jest powrotu dawnej prowincyonalnej au­
tonomii w Hiszpanii.

Król Ludwik portugalski usiłuje przywieść stron­
nictwa monarchiczne do zgody za pomocą złoże­
nia gabinetu z różnych stronnictw. W tym celu od­
była się w zamku królewskim Ajuda narada, w któ­
rej wzięli udział Saldanha, Loulć, Joaquin, Aguiar, 
Pereira, Almeida, ministrowie różnych gabinetów 
portugalskich.

il nie ma być teraz

Ostatnie depesze telegraficzna „Gzasu“
L w ó w  29 sierpnia godz. 2 minut 40. J a n k o  

wnosi petycyę miasta Lwowa o obronę krajową; 
odesłano ją  do komisyi adresowej. B e u s t  prosi 
telegraficznie o urlop, i ten mu udzielono. W e i ­
g e l  interpeluje o wydalenie przymusowe wychodź­
cy Witkowskiego z Krakowa. Komisarz rządowy 
P a u l i  przyrzeka odpowiedź. Do komisyi drogowej 
wybrani: Ho pen,  K i r c h m a j e r ,  S z u m a ń c z o w -  
ski ,  J a w o r s k i ,  P o d l e w s k i ,  B a d e n i ,  F e c a k ,  
Jan T a r n o w s k i ,  S ma j r z e ws k i .  Jutro adres i 
wybór delegatów.

W i e d e ń  29 sierpnia, (pryw.). Postawienie kor­
pusu obserwacyjnego pod Głogcwem ma na celu 
uiedopuścić wdawania się Austryi i Rosyi przy 
zawieraniu pokoju. Bismark stanowczo zamierzy! 
zabrać Alzacyę i część L itaryngii mówiącą po 
niemiecku.

P r a g a  29 sierpnia, (pryw.) Czesi usuwają 
Herbata z komisyi ugodowej ; Niemcy żądają rę­
kojmi dla swojej narodowości. Czesi gotowi dać 
takowe, jeżeli prawo publiczne królestwa Czeskiego 
zostanie uznanem. Przywódz y czescy w Morawie 
przybyli do Pr»g •

P a r ą *  27 (sic) sierpnia. W ciele prawoJaw- 
czcm P a l i k a o  oznajmił, że 10,000 Prusaków 
odpartych zostało od Verdun przez gwardyę na­
rodową.

Fary* 28 sierpnia, (pryw ) Cesarzowa doma­
gała się usunięcia jenerała T ro  chu ,  a ten w zbra­
nia się podać się co dymisyi.

P n i r y i  28 sierpnia. Telegram z nad granicy 
belgijskitj d.zw ala domyślać się, że Prusacy nie 
wprzódy zamierzają posuwać się dalej na Paryż, 
dopóki nie stoczą bitwy z Mac-Mahonem. Minister 
spraw wewnętrznych ogłasza pod zastrzeżeniem, 
że sity zbrojne królewicza, które zajmowały C h a ­
l o n s ,  zdają się zwracać ku S u i p p e s  (w tym 
samym okręgu). W departamencie A u b e  prze­
bywający Prusacy opuścili obóz i postępują na 
Sommepy (okrąg Menóhould). Około 2500 ludzi 
z powózkami przeszło przez J o i n v i l l e  i pocią­
gnęło ku V a s s y  (dep. Haute Marne) i M o u t i e r s .  
Ni> przyjacml przybywając od Monthois, Grand-  
prć, Croix aux bois (pod Vouziers w Ardennach) 
posuwa się ku R e t h e l  i V o u z i e r s .

Pisaliśmy przed kilku dniami o oburzeniu ro- 
snącem w Berlinie z powodu strasznych strat, ja ­
kich doznały wojska pruskie w trzech bitwach pod 
Metz. Znajdujemy potwierdzenie tego usposobienia; 
ludności berlińskiej w niektórych dziennikach, lubo

M iu r s a .  W i e d e ń  29 sierpnia, godz. 12 niin. 35. 
5°/0 zjedn. dług państwa banku 55-50.— Zjedu. 
dług państwa w srebrze 64 60 — Losy z  r. 1860 
9 0  70 — Akcye banku 689. — Akcye kredytowe 
2 5 0  50. — Londyn 126-15. — Srebro 124 50. —  
Dukat 5-96. Lombardy 191-50. — Losy z rokn
1864 112-75. — Akcye franco- austr. 92.60 __
Napoleony 10-07. Akcye kol. gal. Karola Ludwika
—.—. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. — • .  
Akc. kol. północ. - wsch. — . —
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CZAS z Wtorku 30 Sierpnia 1870.

Nakładem
Księgami J.M .H im m elb laua  w Krakowie

wyszła świeżo z druku

G R A M A T Y K A
języka niemieckiego

J A M  S C 1 I O B E R A
według dwudziestego trzeciego wydania nie­
mieckiego przełożona i do użytku młodzieży 

polskiej zastosowana przez E. Bebenn.
C en a  e g z e m p la r z a  S 3  c e n t.

S O T  Jest d o  n a b y c i a  we wszystkich 
księgarniach krajowych.

(1*84-a-a-)

Ogłoszenie licytacyi.
N. 7855. . -

Magistrat król. głównego miasta K ra ­
kow a, podaje do powszechnej w iadom o­
ści, i ł  celem wypuszczenia w  przedsię­
biorstwo budowy kanału krytego w miej­
sce rowu wzdłuł realności pod  L. I l i  
1 1 2  i 1 1 3  pod zamkiem, odbędzie się 
w dniu 5  W rześn ia  1 8 7 0  w gmachu 
Magistratu, w biórze Departamentu I, o 
godzinie 1 0  ra n o  publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 2 .0 2 9  złr. w. a.

W a d y u m  wynosi 2 3 0  złr. w. 3. w go- 
towiznie

Deklaracye pisemne w w adyum  zao­
patrzone własnoręcznie podpisane, przyj­
m ow ane będą w departam encie  I od go­
dziny 10  rano w dniu licytacyi.

W arunki licytacyi i kosztorysy mogą 
być przejrzane w biórze Departamentu 
1. każdego dnia w godzinach kancela­
ryjnych. (1290-1-3)

K raków  dnia 2 3  Sierpnia 1 8 7 0 .

awiadamiam osoby interesowane, łe  
Zakład mój naukow o - w ychow aw - 
czy przeniosłem do domu pod L. 

116 przy ulicy Kanonnej.
Z  uczniami dochodzącymi na naukę 

prywatna rozpoczynam kurs 
d nia  3  W r z e śn ia  1 8 * 0 .

N auka  języka  francuskiego i ry sun ­
ków geometrycznych jest  obowiązkową 

udziela, się bezpłatnie. (T 3 3 8 )
O cttlich.

C. ,k uprzyw. galicyjski akcyjny

Bank Hipoteczny
wydaje

we

l l r 7 n i n \ A /  którzy uko(iC1!yli fzko^
U b Z .1  IIU  W |  ludowe, przyjmuję na nau­
kę prywatną, w celu przygotowania ich 
w bieżącym roku szkolnym do drugiej 
klasy gimnazyalnej. (1337.1-3 )

S ta n is ła w  S to d o la k
w Krakowie, przy ulicy Sw. J a n a  pod 

L. 3 0 9 ,  I. piętro.

Dwóch chłopczyków lab 
dwie panienki,
<ią wygodne i troskliwe pomieszczenie pod 

4 9 0  I I  piętro, ulica Dom inikańska.
(1332 -3) ____

Rodziców i Opiekunów “7 ^ “ :
ję uczniów, którzy szkoły ludowe ukoń­
czyli, na naukę pryw atną, celem przygo- 
wania tychże w bieżącym  roku szkolnym 
do drugiej klasy gim nazyalnej. O warun 
kach dowiedzieć się można w godzinach 
południowych przy  ulicy D om inikańskiej 
pod L /4 9 1  I I  piętro. (1334-2 4)

W , S tu d z iń s k i ,  
profesor gimnazyurn Sw. Jacka.

Le Comitć
de la societe d’assistance
pour les Franęais h, Vienne, in­
vite ses compatriotes ń lexem ple 
des autres comites h etranger, a 
cooperer a l'oeuvre cróńe k Paris 

pour secourir les blesses.
Les dons en espkces et en na­
ture sont reęus chez Mr. Ls. M iil- 
l e r ,  tresorier de la socićie, Ko 

lowratring Nr. 9.
(Librairie A. Morel).

(1241-1-3)

| f M / f  polecenia Komitetu Towarzy- 
^  ,stwa gospodarskiego galicyj­

sk ieg o  odbędzie się prem iow anie bydła 
rogatego  ziemi Sanockiej,

n a  d n i u  3 0  W r z e ś n i a  lS Y O  
w Sanoku, przy krórem 2 5  nagród pie­

niężnych rozdanych zostanie.
W zyw a się hodow ców  bydła, szcze­

gó ln ie  włościan, by jak  najw iększy udział 
w przyprow adzeniu bydła w ziąść chcieli-

Z Komisyi premiowania bydła.

S an o k  dnia 2 2  S ierpnia  1 8 7 0 .
(1291-1-3 ) T e o fil  O s ta s z e w s k i .

Wyżsay Zak*a«l 
naukowy dla psnieB.

Przedm ioty naukowe udzielane w Z ak ła ­
dzie moim rozdzielone, stosunkowo na 6 
klas, były  do roku 1869 następujące: Nau 
ka gruntow na zasad religii. Język  polski, 
niemiecki i francuski. Jeografia powsze 
chna. Kosm ografiia. H istorya polska, ró ­
wnie powszechna, starożytna i nowocze­
sna. A rytm etyka, łjtylistyka. D eklam acya. 
M uzyka, Tańce i roboty ręczne podług 

najnowszych wynalazków.
Z dniem  zad 1 W rześnia 1870 otwarty 

został w moim Z akładzie kurs wyższy dla 
panien, kończących edukacyę, w którym 
także elewki z klas wyższych udział brać 
będą — niższe zaś klasy przez uważne 
słuchanie wykładów pp. profesorów ko­
rzystać mogą. N auka całego Zakładu me­
go podzielona je s t na 4 klasy normalne 
i 3 gim nazyalne. Przedm ioty stanowiące 
zakres nauk tego wyższego kursu  są na 
stępujące: L itera tu ra  polska, niem iecka i 
francuska. F izyka. Historya naturalna tj. 
Zoologia, M ineralogia, Chemia i Botanika. 
W ykłady  E stetyk i i Psychologii. W szy 
etkie te przedm ioty wykładać będą pp 
profesorowie gim nazyalni.

Po bliższe szczegóły względem um ie­
szczenia panienek w moim Zakładzie, lub 
dla panienek dochodzących na naukę, u- 
praazam zgłaszać się do mojego pomie 
szkania w rynku pod nr. 18 w Przem yślu.

(1306- 3)  ̂ M a rg a . H i ld .

Pierwszy publiczny wyższy 
Zakład naukowo-handlowy

w  W IE D N IU .
1’raterstrasse Nr. 32.
Słuchacze po ukończeniu kursów, 

korzystają z uwzględnienia jednorocznej 
służby wojskowej ochotniczej w c. k. a r­
m ii, bez zdaw ania egzaminów przepisa­
nych dla ochotników. W pisy rozpoczynają 
się od 2 6 g o  W r z e ś n i a  ».!». Odczyty 
rozpoczynają się z początkiem  P aździer­
nika. W  dniu 2 Października rozpoczyna 
się kurs przygotow aw czy dla praktycznej 
służby kolei żelaznej i telegrafu.

Spraw ozdania roczr.e otrzym ać można 
w D )re k c y i i w każdej K sięgarni.

(1230-15) K a r o l  T o r  g e s ,
D y r e k t o r .

CO (984-13)

Lwowie i przez Filie w  K r i l k O W t e 9 
Czernioweacli* Białej, 5Tarnopolu

i Samborze,
począwszy od 20go Października 1869,

USYCHACIE KASOWE
4Vprocent. wypłacalne w  8  dni po wypowiedzeniu  
5-procent. wypłacalne w  15 dni po wypowiedzeniu 
5' a-procent, wypłacalne w  30 dni po wypowiedzeniu

Dyrekcya.

W r 1 f t \ A / a  po Dyrektorze Szkoły głów. 
W U U W d  mająca Synów kończących 
nauki, przyjmuje na stół i mieszkanie u- 
czniów, zaręczając za dobry dozór i opie­
kę macierzyńską. —  Korepetycye, języki 
obce i muzyka w domu pobierane być mo­
gą.—  Ul. Mikołajska N. 4 3 6  II .  piętro, od 
S. Michała ul. S zew ska  N. 2 2 6  I piętro.

(1339-2-3)

W  Z A K Ł A D Z IE
Naukowo -Wychowawczym

p. Maryi D ługosz,
w domu pod L. 4 5 6  przy ulicy Mikołaj­

skiej, rozpoczyna się kurs  
z  d u ł e m  5 y m  W r z e ś n i a  r . b -  

(1282-3-3)

Tomasz Hendel,
właściciel Pensyonatu  naukowo - wycho­
wawczego męzkiego w Krakowie, przyj­

m uje  począwszy 
o d  d n i a  1 W r z e ś n i a  1 S T O  r .

na rok szkolny 1 8 7<l/7i 
uczniów m ających uczęszczać do szkół gi- 
m nazyalnych, oraz rozpoczyna z uczniami 
przychodnim i kurs nauk czteroklasowy 
szkoły przygotowawczej do szkół wyż­
szych. —  O czem Szanow nych Rodziców 

i O piekunów  zawiadamia.
Kraków  dnia 16 S ierpnia 1870 r. 

ulica Bracka pod Nr. 1 5 9  drugie piętro.
(1373-3)

f a r  d n ie m  ly m  W r z e ś n ia  rozpoczyna si? ; 
H A  k u ra  n a u k  w Zakładzie wychowawczo- 
makowym żeńskim (1326-3-3)

p. Karoliny Krynickiej,
przy ulicy Szczepańskiej, w dom u Wnej 

Jankow skiej pod L. 238.

1  
A

E l i x i r  S e l e r o w y .
Zbawienne działanie Elixiru tego n a  n a r z ę d z i a  I l l O C Z O -  

p ł c i O W C  znane i używane od najdawniejszych czasów, przyrzą­
dzany najtroskliwiej z roślin na Wschodzie rosnących, pobudza przy­
jemnie i orzeźwiająco cały organizm, przywraca czynność zwątloną n a ­
rzędzi płciowych, i podtrzymuje ich działanie, przy częstszem używa­
niu tegoż, do najpóźniejszego wieku. — Główny skład w  W ied n iu  w 
aptece „ Z U I l t  r o t l i e i l  fArel>S am Hohen Markt —  jako też 

w aptece p. Stockmara w K r a k o w i e .  F lakon z przepisem 
używania 3  złr. w. a., z przesyłką pocztową 2 0  c. więcej. (956-24-24) .

Ogłoszenia do wszelkich dzienników
n i e m i e c k i c h ,  f r a n c u s k i c h ,  a n g i e l s k i c h ,  r o s y j s k i c h ,  w ł o s k i c h ,  p o l ­
s k i c h ,  w ę g i e r s k i c h ,  a m e r y k a ń s k i c h ,  h i s z p a ń s k i c h ,  d u ń s k i c h ,  s z w e d z ­

k i c h ,  h o l e n d e r s k i c h ,  j a k o  t e ż  p i s m  f a c h o w y c h ,
załatwia szybko i tanio (1134-J-)

Ekspedycya Ogłoszeń dziennikowych
Rudolfa

w  W iedniu: w  B e r lin ie : w  Monachium:
S e i l e r s t a t t e ,  2 .  F r i e d r i c h s s t r a s s e ,  6 0 .  R e s i d e n z s t r a s s e ,  2 3 .  

Kompletne Katalogi gazet z cenami Ogłoszeń f r a n c o  i d a r m o .

O głoszenie licytacyi.
W celu wypuszczenia w przedsięb io r 

stwo w y m u r o w a n ia  k o ś c i o ł a  
n u  S p ia c h  odbędzie się licytacya osta­
teczna dnia 5 września b. r. w c. k. kan- 
celaryi w Kolbuszowy.— Cena wywołania

j ■/{.. i J. '• i i a 'i<; L i jor, i■ i iJ / /  h ff! A A i ‘' •' I

J 9 l rML A
Węgierski Bank aa ubezpieczenie życia w Peszcie.

Fundusz poręczenia.
Em itow ana kwota a k c y jn a ...................  1,000.000 złr. c. O ddzielnie zarządzany m ajątek g rup
Akcye II . e r n is y i .....................................  1,000.000 „ —- „ na p rzeżyCi e .................................  117.344 z łr .13 c.
Rezerwa prem iowa z roku 1869 . . 468.709 „ 46 „
Rezerwa z z > s k u ..........................................  18.705 „ 76 , C ałkow ity przychód prem iowy z u-
Fundusz bezpieczeństw a . . . . . . . 4.478 „ 2 „ płym onego Igo półrocza . dl5.730 „ 59 „

2,491 893 . 24 „ 2,934.967 „ 96 „

W ykaz interesów z II. kwartału 1870.
W niesionych 1657 sztuk p ropozycjj . .............................................................................................. ....  • • 1,816 900 złr. kapit.
W zawieszeniu pozostało do końca Czerwca 1870 .................................................................................. ....  • „ *

Sum a . 2,656.425 „ „
Z tern) wystawiono 723 sztuk propozyczj na wypadek śmierci 872,060 złr. kapit.

n n 452 „ dto na wypadek dożycia 490.000 „ „
” ” „ 132 „ dto assocyacyi przeżycia 80.408 „ „

124 „ dto kontrasekuracyi . • • 82.925 „ „Y) 7) , ” J cOff £07
W zaw ieszeniu p o z o s t a ło ................................................................................- ’„ „ i  " »
O d rz u c o n o ............................................................................................   . . 605.285 „ „

Suma . . . 2,656 325 złr. kapit.
Całkowita sum a zrobionych od czasu rozpoczęcia operacyj banku, to  jest od Igo  W rześnia 1867 r. po koniec Czer­

wca 1870 roku propozycyj w ynosi:
30,267.374 złr. W. a.

S u m a  w y p ł a t  s z k ó d  p o  k o n i e c  r o k u  , . 7 0 0 8  ,1- 99 n
1869 w edług 281 p o l i c ......................................................................................................................   0 0 1 3 7  ’ 88
Do te>m 1870 w edług 63 polic do 30go Czerwca 1870 ............................................................................   . 4U.14< „ 00 „

0  o r  Razem . . . 167.15Ó złr. 12 c.

D y r e k c y a  B a n k u .
P rezes: hrabia Antoni Forgach. W iceprezes: Franciszek de P ulszky. Prezes honorow y: h rab ia  Leopold Nadasdy. 

D yrektorow ie: Jerzy de Grabowszky, L . M. Koppel, Jerzy N adosy , F ryderyk Szumrak.
Jenera lny  D yrektor: Z y g m u n t  tle  K is s .  (1234—3)

■ ^ P ' J enera n̂a A jencya we l . w o w i e  u pana J ó z e f a  N ir e n s te in a ,  w Rynku pod L. 1 5 0 .

£  **  Prawdziwe ml ziółka Dawida \
w edług pierwotnej recepty z najpo- 

m żyteczniejszych ziół złożone, przeciw 
% chronicznemu katarowi krtani i płuc, 

przeciw kaszlu, chrypce, bólu gardła i
*  piersi, szczególnie przeciw gruźlicy płuc 
k  i suchotom, ogóiuemu osłabieniu najsku­

teczniej używane.
ur Niefałszowanych z i ó ł e k  tych sprowadzić 
9t można as a p te k i  V . H r a u s n e r ’a  „pod  
k j e d n o r o ż c e m -  w  P r a d z e ,  S ta r e  
ł  m ia s to  S e r  5 5 1 - 1 .

(976 5-13;
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

(1126) v89)

W m

Sikawki ogniowe 
ogrodowe, 
py,Węże,Wia­
dra,
dla straży 
ognio
we. /  »  W i e d n i a ,

Leopoldstadt, Miesbachgasse 15 
gegeniiber dem Augarten.

Założone 1823. 
Zarępzenie.

Illuatrowane 
cenniki bez

M i m m u s t  x  platni'
poczt

--rf  -ęg^od L . 337 przy ulicy Floryańskiej 
II. piętro, p r z y j m u j e  się pl>- 

U c z n i ó w  z a m i e j s c o w y c h  na mie­
szkanie, stołow anie, ja k  również (na żą­
danie) mogą być udzielane korrepetycye. 
Zapewniony dozór nad uczniami.

(1276-2-3)

Mi e s z k a n i a
w domach realności pod L. 9 7  Dz IV. 
przy ulicy Łobzowskiej w  Krakowie —  
złożone z 2ch, 5iu, 6 lub lOiu pokoi, 
z stajnią i wozownią —  są od Ig o  Paź­

dziernika 1 8 7 0  do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość tamże u właściciela* 

(1302-2-3)

Apteka w Leżajsku
potrzebuje llC Z D ifl.  

Bliższa wiadomość u właściciela tamże.
(12S4-3)

Właśnie wyszedł bardzo powiększony, zry 
oinami, trzeci nakład dzieła, którego 20. 00, 

już rokupiono w kraju i za granicą

D i e  g e s c h w a c h t e

M a n n e s k r a f t ,
dereń Ursachen u. Heilung.

Darg* stellt von Hr l i i s e n z ,
Mitglied der med. Facultat in W ie n ,  

Cena 9  złr., z przesyłką pocztową 9 -8 0 .
do nabycia 

w Zakładzie ordynacyjnym dla cho­
rób sekretnych (szczególnie osłabienia)

U r n  H is e n x ,  w  W i e d n i u .  
S ta d t , C u r r e n tg a s s e  K r. 1 9 ,  II. pię­
tro.— Ordynuje codziennie od g. 1 1  — S. 
Kady udziela listownie i lekarstwa przesy­
ła. Za zaliczką pocztową nic nie po­
syła. * ( l i28-43-)

Fabryka Lamp i towarów' metalowych
R. D l t t m a r a  w Wiednia

zawiadamia, ie  w yd-ła  n o w y  C e n n i k .  *
W yrób tańszy I lepszy od w szelk ich  konkureiicyj<

Z a l e c a j ą  s i ę :
Nowe, wybornie wykonane p a t e n t o w a n e  p ł o m n l k i  o k r ą g ł e  (Rundbren- 
ner) p ł o m n i k i  J o w i s z a  ( J u p i t e r b r e n n e r )  z płaskim  knotem , aby wy­

dać płom ień argancki.
W  interesie Szanownej Publiczności upraszam o zwró- 

i cenie uwagi na <0 , że każdy płomnik j e s t  opatrzony
z tym nakiem fabrycznym. (1238-2-16)

E£T

P A P IE R  F  A YAR D  I B L A Y N
Cs§Ł€MŴW€t, c h e m i c  a d u  C o d e x .  ( t m - 2 i-»4 )T

Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty  (katary ) zadawnione, zapalenie piersi, goścce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza­
ju  itp. Trąbki tego pap ieru  całe kosztują 2 franki — połówki frank 1 opatrzo­
ne są podpisem  FA Y A RD  et BLAYN. P ap ier ten zalecany je s t od la t 30 przez 
najznakom itszych lekarzy. Sprzedaż hurtow na w Paryżu, r  lica N cave St. Merry, 
O f,— w Krakowie w aptekach pp. I .  Trauczyńskiego  i W. R edyka— we Lwowie 
w aptece p. Piotra M ikolasza  — w P radze w składzie mat. aptecz. p. Vsetecky

ROB B0YVEAU LAPFEĆTEUR
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (m erkuryuszu .) Leczy odziedziczou) 

)8trość krw i, oczyszcza  ciało z żółci 1 zepsutych humorów, je s t  bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w  c? a ńe porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, w ysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przęjścia, nabrzmieniu gruczołów , chorobach zaraźliw ych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. (50-21-24)

Dostać można w K ra k o w ie  n p. I. Trauczyńskiego i w aptece „pod Barankiem" Wikto­
ra Bedyka  — W R z e s z o w ie  u p. Shaitera — W W a r s z a w i e  w Składach materyałów apt- 
pp. Galltgo, Spiessa i  Mrozowskiego - -  w B r o d a c h  w aptekach pp. Kullaka i  Franzosa -- 
w Po z n au  in w aptece p. Dra Mankiewicza — w Bo t u s z  an a c h  w aptece p. Schmeltz. 
$Jgr"Skład głów ny w P a r y ż u  przy ulicy Rioter Nr. 12u p. Gir and eau de St. Gervais.

Kurs papierów i pieniędzy

8 lr n k iiw  29 sierpn. 
Ireb. pol.st. za 100 zł.

„ nowo ohr. „ 
Listy zast.pol.zkup. 
3anfai. poi. 100 złr. 
Sabie ros. za 100 rzi 
Talary pr. za 100 tai. 
3&nkn. pr. pa 100 złr 
■srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Pófimperyały rozyj. 
4} gal.iisty zas.bes k

W

żądają płacą

inlemniz. z
AJs. k. g.zdyw. be*, k 
„ L.Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.
„ 6j ban. rustyk 

Listy gal, ban. hip.

2 3 .0 0 6  złr. ± 7 \ (1329.-2)
D eklaracye pisemne będą przyjmowane.

W ie d e ń  ‘47 sierp. 
5 J jjed. ćlugpań. ban
H * 7, .  «eb.
„ Obi. Ind. niż. Aus 

„ czeskie 
’ > WSP0” -

» *al'c W*.  buków.
„ Siedms 

Potyczka głod. gal.
■ J wog. potyc*. kol.

* - 1 i ttTr. (so*

110
115
90J 

410 
153J 
1&5J 
81 

125 
6 5 

10 18 
10 10 

72} 
80' 
73j 

246 
198

55 60 
64 25

77 —
71 50 
71 50 
74 —

101 -

108
113
90

436
152)
164
so;

1237 
5 85  

10 -  

9 88 
71J 
79) 
72) 

238 
194

55 35 
64 10

76 -  
70 50 
70 75 
73 —

100 75

Listy zastawne
5 ] Banka nar. lot.
4} galicyjskie
5#
Ą  gal. zakł. kr. włoś.
5j węgierskie, los.
5§ zakł. kred. austr.
55 zakł. kred. austr. 

splac. w 33 lat.
5J Domin. pań. HOfL
Poiyczki loteryjne.
Losy pot. * r* 1859 

.  .  l 854
„ ” * I860
\  n - 1864
„ Comorónta 
„ Kredytowe •
„ żegl. par. na D 
- Księcia Salm 
: , ,  Falfy
„ ks. hlary • •
„ hr. St. Geno*B 
,  miasta Budy 
„ ks. Windiscbg. 
„ hr. Waldstein 
„ hr. Ileglovich 
„ Rudolfa. • •

Akc. bank i przem.
Banku naród, austr
Zakładu kredytów.
Żeglugi par. na Dun.
U* U: ,y ł  „Fordynac

T.*8.

żądają płacą żądają płacą
96 50 95 60 Kolei zachodu, c. El. 209 — 298 50
69 50 _ _ „ Pardubickiej . 165 — 164 50
78 — ___  _ 0 południ owej • 191 75 191 25
86 — — _ .  Galicyjskiej . . 237 60 237 —
— — — — „ Czorniowieckiej 192 — 191 - -

105 50 105 - Koi. w p. półn. wsch. 153 50 152 50
ks. Rudolfa 200 fl. w .». 156 — 155 —

88 50 87 50 Akc. koi. Alf. finmań. 161 - 160 6i,
120 50 120 - „ „ Koss.-Bogum. 52 25 51 75

„ „ Siedmiogród*. 184 — 163 —

228 — 227 -
„ „ Cisańskiej. 216 — 215 -
„ „ Wschód, węg. 85 - 84 —

80 50 79 50 Akcye Bank. ang. au. 220 — 219 50
91 25 90 7 a „ ,  angl. węg. 76 - 74 —

113 — 112 75 „ Zakł. kred. węg. 74 •- 72 —
24 - 22 - „ banku frank, ausir 93 — 92 50

152 — 151 — » „ węgierskiego 58 — 56 —
92 — 88 - ,  „ kraj. gaiicyj.
40 — 38 — we Lwowie — • — — —
31 — 27 - a wied.d.obr.płod. 83 50 82 50
36 — 32 — 1 galic. hipotecs. — — — —
31 — 37 — „ austr. związków. 89 — 88 —
31 — 27 — n dla obrot. ogól. 

„ Tow. han. pł. loś.
89 - 88 —

20 — 18 - 21 - 20 —
20 — 
16 —

18 -  
14 — Oblig. pitrwszeńsłw.

15 — 14 — Kol. Ces. Eiż. 5| za
100 fl. k. m. — — — —

„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 91 50 — —
689 — 687 - „ (Enua. lass), „ „ 92 — 91 —
247 - 246 5f Kolei rząd. St. soo fr. — — — —
550 - 548 - » „ Ends. 1867 „ ___ — — —
1995 1990 Ko), pałud. St. 500 fr. 114 — 113 50

346 - 344 - •  Ban, 1 *76-1S746J 2 4 0 > —  —

Kol. pół. O.F.loofl.k.m. 
„ » „ za 100 fi. w. a.

„ w sreb. 5 J „ ,  „ 
Kol. zachód. Cześ. sa 
soo fl. a. w. sr.i oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. nlem. 
— 5{ — za 100 fi.

— w srebrze ,  
Kol. Gal.K.L.aoosl.w.a.

w srebrze 5} za 100 
Kol. Gal- K. L. Emi».H. 
Kol. Lw. Cz. po soo fl.

(w sr, 5! zafl. 100) 
p ,  » Eaaisya 1867. 

Eol. iSied.fl.20oa.w. 
ks. Rudolfa po soo fl.

— (wBr.po5*zafi.ioo
„ półu. czus.posooil. 

a w sr. po 5 | za 100 „ 
Tow. ŻegLpar. na Dun.

za A 100 m k. 
Austr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po soo fl.
Waluty.

Cesarskie korony. .
„ dukat na wagę 
„ — obrączL..

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki ................
Lmdory (niomioebis) 
S'lv-erwrt-- autlnlakifl

żądają
86 50 

102 75 

91 75

100 50 
97 -

79 ‘45
91 —
89 -

89 —

92 50

5 99* 

10 8 5

płacą
85 50

102 25 

91 25

99 50 
96 _

78 75
90 — 
88  —

91 50

5 88* 

10 7«

Imperyaly rosyjskie
Srebro ................  ,
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowo
Prus, bilety ka». . .

żąd«Ją

125 -  
125 —

1 88

I jwAw  26 sierp 
Dukat holendorski .

„ cesarski . . • 
Półimperyał rosyjski 
Rabo! srobr. rosyjsk:
m 7 papV, ” Talar pruski . . - •
Listy z. To. kr. gal. 5|

45Listy zast. banka hip 
Obligi indem. b. kup. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

# „ lwow.-czer.
Afecve Banku hip. gal

W a r w .  sierp. 
Listy zast. 1 ser. rab,

• * A*®"' •kupon „ 
Listy zastawne nowe 

kupony 
Listy likwidac- » 

kupon ff
Kolej wars*, wied „

,  warss byd. „
.  śnresa.

.  łódzka

5 96
6 —  

10 18
1 96 
1 54 
1 87 

79 25 
71 25 
89 -  
71 — 
239 — 
194 —

91 80 
90 30

88 33

13 56

72 -
116 —

płacą

124 50
:24 25

1 8750

5 89 
5 94 

10 6 
1 90 
1 53 
1 84) 

78 50 
70 25 
87 40 
70 30 
237 50 
193 — 
104 —

91 30 
89 97 
—70 
88  —  

- 8 7 )  
73 23 
-  944

113 —

Pociągi oiobowe 
na kolejach ielaznyoh.

w Krakowie: lwowski 
» wielicki
» wiedeński
« na Oświeć, wrocławski 
a do Wrocław, mysłowic. 
n warszawski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

niepołomicki 
krako

w Rzeszowie:

:owski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 

a lwowski
w Przemyślu: krakowski 

n lwowski
we Lwowie: krakowski

a brodzki
a czerniowiecki

w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Odchodzą
rano popoł.

11.35 
6.28 
6. 3 

10.10 
6. 3 
8 .— 
8.— 

11.23
7.40
2.38 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

10.49

10.22
5.30

3.35

Przychodzą 
poł*rano jpo

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

woWt. C.iSob 
7.40
1.23 
1.50 

11.35 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.1t

10.20
0.59 i U.Sir

11.33
9.—

} 8-
5 .-

8.30

0.5 V
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3
7 .-

4.—
5.23

3.**
8 . 1*

9. *
S.*»
J .* 1
6.3®
4.S*

]

!:’!
i . » »
6.2*
8.**
9.2*
5.1*

7. *
9.1*

8.5*
7.**

Godzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola D*” 
dwika według segaru lwowskiego, który idzie o ' 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynand 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 minut r  
łniej od zegara krakowskiego.

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drakami „CZASU" W. Kirchmayera, Rządze,a Drukarni; Józef Łakociński


